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Sprawa. propinacyjna. 


Poseł Żuk-Skarszewski dotknął tylko jednej 
strony sprawy propinacyjnej. Inne strony pomi- 
nął zupełnie. Zwrócił uwagę sejmu, iż władze 
polityczne udzielaniem konsensów na sprzedaż 
słodkich wódek podkopują dochody propinacyj- 
ne, a przepomniał zwrócić uwagę, że daleko 
więcej jeszcze dochód propinacyjny bywa ukra- 
cany korzystaniem z swob5d, do których kraj 
przychodzi. Udzielanie konsensów przez władze 
połityczne na szynkowanie słodkich wódek wy- 
płynęło z głębiej założonego planu, powstałego 
za ministerstwa Bacha, a praktykowanego Je- 
Szcze donioślej za ministerstwa Schmerlinga. 
Już Bach powziął myś! zniesienia prawa propi- 
nacji, a indemnizowania dotychczasowych wła- 
ścicieli. Aby tegó dokonać, postanowił wszel- 
kiemi sposobami zniżać wartość prawa propina- 
cyjnego, a najdzielniejszym kn temu środkiem 
było udzielanie konseńsów na wyszynk wódek 
słodkich. Za ministerstwa Schmerlinga udziela- 
nie to wzrastało gwałtownie, bo nikomu z pro- 
szących, a odwołujących się do ministerstwa, 
nie odmawiano konsensu, a władze polityczhe 
niższe otrzymały instrukcję, tie robienia trudno- 
ści. Z początku najwięcej podkopywano tem do- 
chody propinacyjne w miastach i miasteczkach, 
gdyż tam tylko używanie słodkich „wódek wzra* 
RL. Teraz w zachodniej Galicji używanie słod- 
kich wódek już się coraz więcej szerzy i po 
wsiach, a ztąd mnożą się i konsensa, i ubytek 
w dochodach propinacyjnych. i 

Ale nierównie większa klęska zagraża dGo- 
chodowi propinacyjnemu: od nadanych w Austrji 
swobód politycznych. Nie wolno bez uchwały 
sądu przedsiębrać urzędnikom sądowym rewizji 
domu, urzędnikom politycznym zaś wolno za u- 
chwałą władzy politycznej przedsiębrać rewizję 
tylko w nagłych razach, gdzie jest. pericułum in 
mora, lub bez uchwały tylko wtedy, gdy na go- 
rącym uczynku przydybany i ścigany złoczyńęa 
schroni się do jakiego domu, Ta- gwarancja 
świętości domu i nietykalności osobistej swobo- 
dy, zasłania zupełnie „defraudatprów propinacyj- 
nych, i./dziś już wyzyskiwana bywa w niek a 
rych okolicach na wielką skalę, a gdy jej cal- 
kowite znaczenie i doniosłość przejdzie w świa 
domość powszechną, wyzyskiwana będzie wszę- 
dzie, i potężniej jeszcze podkopie własność pra- 
wa propinacyjnego, niż udzielanie konsensów 
na słodkie wódki. 

Rozporządzeniem najwyższem z d. 23. sty- 
cznia 1832 r. a gubernialnem z d. 9. marca 
1832, nadaną została wolność sprowadzania trun- 
ków na własną potrzebę bez wszelkiego ogra- 
niczenia. Przy ustawie o nietykalności. domu, ja- 
kim więc sposobem zastrzedz się można ud sprze- 
daży trunków — przez złych ludzi, chcących Żyć z 
eudzej własności, sprowadzanych pod tytułem 
własnej potrzeby”... Nie wolno nikomu, tembardziej 


nadzorcy propinacji wejść do domu, gdzieby 
miał podejrzenie nieprawnej sprzedaży; jakże 
się można dowiedzieć, że tu i ówdzie niepra- 
wnie szynkują i uzyskać ukaranie przestępcy ? 
Nawet szynkarze, mianowani przez właściciela 
lub dzierżaweę propinacji, nie dadzą się kontro- 
lować, gdyż jako mieszkańey mają prawo wo- 
żenia trunków na własną potrzebę, a dla ustawy 
o nietykalności domów, nie wolno odbywać u 
nich rewizyj. 

Pominąwszy, że włościanie, sami podwożą 
szynkarzom trunki i już zaczynają drobne po 
domach szynkowanie, z doświadczenia długole- 
tniego można powiedzieć, że wyszukanie w ta- 
kim stosunku przestępcy , złożenie dowodów i 
uzyskanie skarcenia jest bardzo utrudnione — a 
prawie niemożebne. 

Rozporządzenie namiestnictwa, urzędom wy- 
dane wr. 1857 p.d. 26. maja, |. 20.906, niby to 
chciał coś w tym względzie dopomódz ale jest 
tak obszerne, nie jasne, zagmatwane” że w 
każdej sprawie urzędnik polityczny z sądowym 
w powiecie dłngą musiał odbywać konferencję, że- 
by zdecydować do jakiej kategorji z kilku od- 
działów tego rozporządzenia sprawa wniesiona, 
należy — słowem było ono nieodpowiednie celo- 
wi, a przy niechęci pojedyńczych urzędników 
Ry — wcale niekorzystne. gdy zaś przy- 

yło jeszcze i prawo o nietykalności domu, toć 
i przepisy tego rozporządzenia trudno nawet 
przeprowadzić. 

Wolność handlu, nietykalność domów, nie- 
ograniczone prawo sprowadzania trunków na po- 
trzeby własne, są więc przeszkodami w utrzymaniu 
prawa propinacji właścicieli — nie jasne prze- 
pisy, oraz rozmaite tłómaczenie istniejących prze- 
pisów o propinacji przez pojedyńczych urzedni- 
ków dają sposobność złym ludziom korzystania 
z cudzej włesności prawa propinaeyjnego. 

A jednak nadanych wszystkich wolności pra- 
wuych i słusznych znieść niepodobna. Któżby 
doradzać Śmiał ich zniesienia, dla tego tylko, 
aby utrzymać regale propinacyjne ńa korzyść 
pojedyńczych właścicieli ? któżby mógł doradzać 
niezaprowadzania i dalszych swobód polity- 
cznych jak n. p. samorządu gmin, dla tego, że 
pod ich zasłoną jeszcze większego uszczerbku 
dozna własuość prawa propinacyjnego ? 

Kto tylko trzeźwo rozpatrzy się, w istnieją- 
cych i wyrabiających się stosunkach naszych, ten 
musi przyjść do przekonania, że regale propi- 
nacyjne znieść za wynadgrodzeniem trzeba jak 
najspiesznicj , jeżeli ma być ocalony ten mają- 
tek pojedyńczych właścicieli, a tem ‚samem; i 
majątek krajowy. Obwarowywanie prawa propi- 
nacyjnego, przepisami w myśl wniosku posła 
Zuka-Skarszewskiego na nie wiele się przyda. 
Jestto jakby wśród wzbierającego wylewu wód 
stawiać dla ochrony opłotki siatkowe. 
|  Mylnem jest zdanie posła Skarszewskiego, 
iż nie ma sposobu zniesienia propinacji, bo kraj 


jest za ubogi, aby ją mógł zapłacić. Korespon- 
deut nasz z Radziechowa podał myśl jakby pro- 
pinacją znieść można za wynagrodzeniem, tak 
aby i właściciel nie nie stracił, i kraj nie był 
obarczony, a i najuboższa gmina była w stanie 
prawo propinacji nabyć z gwaraucja wynagro- 
dzenia dla właściciela a korzyścią dla siebie. 
Dowiadujemy się, iż jeden z najznakomitszych 
posłów polskich, sam właściciel większy, zamie- 
rza wnieść do sejmu projekt zniesienia propina- 
cji, i nabycia jej przez gminy, wychodząc z te- 
go przekonania, że jeżeli to zniesienie nie na- 
stąpi jak najspieszniej, właściciele propinacyj 
wielkie poniosą na swej własności szkody. 


Przegląd polityczny. 


Kierunek bióra prasowego w Wiedniu zdał 
radzea nadworny, pan Griinner, radzey ministe- 
rjalnemu panu Hell. P. Griinner wraca na da- 
wną posadę konzula austrjackiego do Lipska. 
Wiedeńskie dzienniki donoszą Że wkrótce wyj- 
dą rozporządzenia, zakazujące pod surowemi 
karami roboty w drukarniach w niedziele i świę- 
ta. W dzień Nowego roku nie pozwolono w dru- 
karniach w Wiedniu robót, i dla tego kilka 
dzienników, jak Debatte, Ermdbł., N. fr. Pr. i t. d., 
które zapowiedziały, iż wyjdą w poniedziałek, 
nie pojawiły się. 

Magyar Vilag upewnia, że reprezentacja Sie- 
dmiogrodu zostanie wkrótce do sejmu węgier- 
skiego powołaną, aby w najbliższym czasie kwe- 
stja unił Siedmiogrodu w Peszeie stanowezo mo- 
gła być orzeczoną. Regaliści z r. 1848 mają być 
powołani. Sejm kołoszwarski ma ułożyć warunki 
unii. 

Ten sam dziennik ostrzega przed uporczy- 
wem ohbstawaniem za zupełnem niezmiennem u- 
trzymaniem ustaw z r. 1848 i adresu z r. 1861 
i gani zamiar żądania zaraz w pierwszym adre- 
sie przywrócenia ministerstwa węgierskiego. 

Z Zagrzebia donoszą telegramy, że wybra- 
ni przez sejm prezes i wieeprezes zostali przez 
N. Pana zatwierdzeni. 

Sejm truyestehski uchwalił stanowczo na po- 
siedzeniu d. 3. bm. odbytem, wniosek względem 
wręczenia N. Panu adresu z podziękowaniem za 
wydanie manifestu wrześaiowego. Przeciw wnio- 
skowi było 5 głosów. 

W sejmie berneńskim przyjdzie niebawem 
sprawa równouprawnienia narodowości czeskiej 
i niemieckiej, w Morawie na porządek dzienny. 
Posłowie stronnietwa narodowego, mieli już ze- 
brać wielką liczbę materjałów,  dowodzących, 
jak na niekorzyść języka krajowegu dawano do- 
tąd w szkole i urzędzie pierwszeństwo języko 
wi niemieckiemu. Dzienniki morawskie wzywają 
wyborców, by posłom stronnietwa narodowego, 
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jak najwięcej nadsełali materjałów dowodzący ch, 
upośledzenia w urzędach języka krajowego. 

Posłowie narodowości niemadjarskich w sej- 
mie 'peszteńskim mieli, postanowić domagać się 
w kwestji munieypalnej, jak najobszerniejszej 
autonomii dla komitatów, a to celem zabezpiecze- 
nia praw narodowości niewęgierskich. 

Serbobran donosi w korespondencji z Pesztu, 
że na zapytanie posłów serbskich, zrobione w 
prezydjam sejmu peszteńskiego: czy podczas 
rozpraw sejmowych, będą mogli w języku serh- 
skim przemawiać, otrzymali odpowiedź odmo- 
wną. Posłom narodowości niewęgierskiej, k** 
rzy mie są dość biegli w języku węgierskim w :- 
no będzie mowy swoje wprzód spisać i na po- 
siedzeniu odczytać, na przemawianie jednak w 
sejmie. w innym jak węgierskim języku, prezy- 
djum sejmu i sejm sam pozwolić niemogą. 

W ostatnich czasach odkryto ze strony kra- 
dowej dyrekcji finansowej w Wiedniu znaczne 
uchybienia przeciw przepisom, stęplowym. Za- 
kład kredytowy musiał z tego powodu sam za- 
płacić 40.000 złr. kary, a Towarzystwo zabez- 
pieczeń „Kotwica“ 18:000 złr. Ministerjum finau- 
O 5 proet tym, którzy to odkrycie 
zron. 


Ziemie Polskie. Dziennik Warszawski ogła- 
sza w części urzędowej, ż¢ na przedstawienie 
namiestnika Królestwa, Berga, został wicepre- 
zes Rady stanu Królestwa, ezłonek urządzające- 
go komitetu i Rady administracsjnej, senator itd. 
Arcimowicz od powyższych obowiązków w Kró- 
lestwie, uwolniony i przeszedł napowrót do słu- 
żby w Carstwie. W miejsce Aremowicza został 
mianowany wiceprezesem Rady stanu Królestwa 
senator Funduklej. Dalej donosi ten dziennik, że 
car mianował zasłużonego. około tronu moskie- 
wskiego, hr. Uruskiego, b. marszałka szlachty gu- 
bernii warszawskiej, członkiem stałym Rady sta- 
nu Królestwa, a dymisjowanego sztabskapitana 
artylerji Gorłowa, byłego członka kazańskich 
gubernialnych posiedzeń w sprawach włościań- 
skich, mianował car wyłącznym członkiem ko- 
misji centrałnej do spraw włośelańskich. 

Ostsee Zig. pisze, że d. 27. grudnia wróciła 
do Poznania z Brukseli deputacja, wysłana do 
hr. Ledochowskiego przez obie kapituły metro- 
połitalne, gnieżnieńską i poznańska. Dziennik 
ten dowiaduje się, że hr. Ledochowski przyjął 
wybór na arcybiskupa, i przyrzekł, że -jak sko- 
ro nastąpi w styczniu prekonizaeja, przybędzie 
do Poznania dla objęcia zarządu archidyecezja- 
mi. Według Dziennika Poznańskiego nie nastąpiła - 
by instalacja tak prędko jeszcze, aż dopiero 
po powrocie arcybiskupa z Rzymu i po zała- 
AA spraw nuncjatury papiezkiej w Bru- 

seli. 


Francja. O mającem się zawrzeć przymie- 
rzu między Austrją i Francją donosi teraz Gaz. 
Kol., która pierwsza o tem pisala, że wpra- 
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Statystyka pożarów w państwie 
Moskiewskiem. 


(Dokończenie. ) 

W europejskiej Moskwie wypada jeden po 
żar na 512 domów. Na każde 1.000 domów wy- 
pada w moskiewskiej gubernii 3/, pożarów, w 
petersburgskiej 3. Ten najsilniejszy stopień jo- 
wtarzania się (/requence) pożarów w całej Mo- 
skwie usprawiedliwia się dostatecznie gęstością 
zaludnienia w stolicach i ich okołicaeh. 

Następnie idą w takim porządku gubernie 
kowieńska, tulska, penzeńska, ołonecka, or- 
łowska, kurlandzka, wileńska, wi- 
tebska, niżogrodzka, kałużska, astrachańska, 
woronezka, lifandzka i pskowska; w nich na 
1000 domów wypada po 2 i więcej pożarów. 
(Nie wiem czy te podkreślone gubernie zostały 
policzone do wielkomoskiewskich). „Takim spo- 
sobem gubernia kowieńska, wileńska i witebska 
uległe w tym roku częstszym w porównaniu z 
innemi stronami pożarom, nieprzedstawiały ża- 
dnej nadzwyczajności, żadnej nienormalności. 

"Od 17, do 2 pożarów na 1000 domów wy- 
pada w gubernii jarosławskiej, _czernichowskiej, 
kijowskiej, wołyńskiej, podolskiej, 

E wiatskiej, włodzimirskiej, kazań- 
skiej, symbirskiej, saratowskiej, grodzi eń- 
skiej, w besarabskiej ziemi 1 tambo- 
wia 1 do 1t; pożarów na każde 1000 do- 
mów zdarza się w guberniach kostromskiej, o- 
remhurgskiej, samarskiej, kochowskiej, tauryskiej, 
mińskiej, mohylewskiej, smoleńskiej, 
ermskiej, twerskiej i ziemi Dońskieh kozaków. 

Naostatek w następnych 6 guberniach bywa 
mniej niż po jednym pożarze na. każde 1000 do- 
mów : wołogdzkiej, nowogorodzkiej, pułtawskiej, 
chersonskiej i ekaterynosławskiej. M 
Przedstawione tu stosunki wedle gnbernij 
znajdują się w bezpośredniej zależności od ilości 
budynków w nich „tak dalece, że z małymi wy- 
jątkami powtarzanie się pożarówimoże być przy- 
jęte za wprost proporcjonalne liczbie zabudowań. 

* pokazuje się, że gdzie więcej w gubernii 
mnrowanych lub plecionych ubitych z gliny bu- 
dynków, tam mniej przypadków pożaru, jak np. 
w nowomoskiewskiej, połtawskiej, charkowskiej 
gubernii i ziemi Dońskich kozaków. 


ma Z O OZI I W m En 


Jeżeli z temi mogą się równać gubernie 
uowogrodzka i wołogdzka, to tylko dla tego, że 
z przyczyny rozległości i małego zaludnienia 
ich, niektóre pożary pozostają nie wiadome car- 
skiej policji i jako takie nie są objęte w donie 
sieniach i sprawozdaniach. 

Na każdy pożar przypada 5 zgorzałych do- 
mów (4.8). Jeżeli wziąć jedno miasto: na każdy 
pożar przypadnie 3.5 spalone domy; jeżeli 
wziąć na uwagę jedną wieś, to przypadnie na 
każdy pożar równo 5 spalonych domów. 

Oto liczby spalonych budynków w ostatnich 
5 latach: 

1) W miastach: 


liezba ilość spalo- średnia liczba 
w roku pożarów nych domów na każ. poż. 
1860 1.319 3.228 2.4 
1831 1.320 3.550 2.7 
1862 1.616 4.931 atil 
1863 1.822 6.361 3. 
1864 1.595 2.109 4.4 
Srednia arytmetyczna na całe 5 lat: 
| 1.534 5.058 DO 
2) Po wsiach: 
1860 9.137 52.291 5.T 
1851 8.997 39.542 4.4 
1862 10.704 45.697 4.3 
1863 11.816 65.274 5.5 
1864 12.128 63.003 5.2 
w przec. za5 1. 10.556 53.166 5.0 
Łącznie: 
1860 10.456 55.579 5.8 
1861 10.317 43.095 4.2 
1862 12.820 — 50.528 4.1 
1863 18.640 71.655 5.2 
wet 18116 _ 10161 put 61 
Ogółna średnia 
aryt. za Blat 12.090 58.224 4.8 


Z tej tablicy widoczna, że miejskie pożary bez 
porównania mniej sa pochłaniające, niżeli zdarza- 
jące się po wsiach. To zjawisko dostatecznie się 
objaśnia przez to, że miasta są regularniej bu- 
dowane , więcej posiadają murowanych domów, 
szerokie uliee, place, ogrody, sady, bulwary itp., 
gdy tymczasem wsie, albo zbite, albo rozcią- 
gniete w jedną linię, tak, że gdy się zdarzy po- 
żar na jednym końcu przy silnym wietrze w kie- 
runku wioski, to ta niezawodnie wypala się do 
tła. Nareszcie w miastach są więcej lub mniej 
uporządkowane Straże ogniowe, gdy tymczasem 


we wsiach stanowią one nadzwyczajną rzadkość. 
Z przytoczonej tablicy widać także, że w osta- 
tnich 5 latach w miastach widać ciągłe powiek- 
szenie siły pożarów, a po powiatach okazuje się 
chwianie, przyczem maximum przypada nawet 
na pierwszy rok. To powiększenie objaśnia się 
wydarzonemi w ostatnich latach niszezącemi po- 
żarami w miastach, które niszezyły całe ich czę- 
ści, zostawiając czasem tylko zgliszcze. 

Najwięcej niszczące pożary zazwyczaj przy- 
trafiają się w obszarach Średniej Wołgi i przy- 
ległych jej stepowych guberniach *). Ztąd we 
wszystkich kierunkach zmniejsza się chłonąca 
siła pożarów na Północ, Wschód, Południe i 
Zachód. 

Nadwołgańskie gubernie: samarska, sara- 
towska, symbirska, wyższą część niżegorodzkiej 
i znaczna część kazańskiej, zarówno stepowe gu- 
bernie: penzeńska, tambowska i rjezańska, od- 
znaczają się szezególnie wielkiemi wsiami, cią- 
gnącemi się nieraz na wiorstę i dalej. Te miej- 
scowości odznaczają się także swem równem 
położeniem, ciasnemi i bardzo gęstemi zabu- 
dowaniami, wyłącznie drewnianemi i powsze- 
chnie krytemi słomą. W wielu z tych wsi 
czuć się daje brak wody; w stepowych miej- 
seowościach. latem rzeczki najczęściej wysecha- 
ją, we wsiach zaś przyległych wielkim rzekom, 
używalność w nich wody prawie powszechnie 
utrudniona. Naprzykład przy samej wielowodnej 
Wołdze, na prawym brzegu spadzistość, podno- 
sząca się na całe dziesiątki sążni, a na lewej 
stronie łącznej, odległość wsi od rzeki na 6, 7 
wiorst, kładą prawie nieprzebyte tamy w uży- 
walności wody. W obszernych nadwulgańskich, 
a w części nadokańskich wsiach, obok eiasnych 
dwupiętrowych drewnianych domów, znajdują 
się prawie zawsze drewniane bruki i takzwane 
„wywozy*, t.j. z dawien dawna wyłożone drze- 
wem zjazdy ku rzece. W czasie pożaru te bruki 
bardzo pomagają jego rozszerzaniu się. 2) Przy 
tych warunkach, przy skwarnem i zazwyczaj 
suchem lecie, przy częstych i silnych wiatrach, 


') W Saratowskiej 12, 7 domów na pożar, w Na- 
marskiej 10, 4, Kazańskiej 10, Penzeńskiej 9, 7, Sim- 
birskiej 9. Razańskiej 8, 9, Tambowskiej 8, 9, Niżego- 
todzkiej 8, 3. 

2) Nap. rozszerzenie pożaru w Łyskowie (1863 r.) 
który zniszczył w kilku godzinach 700 wielkich budyn- 
ków, wiele zależało od drewnianych bruków. 


bardzo rzadko, że pożar w wyliczonych gub. 
nie rozszerza się na znaczną przestrzeń. 

Im wieś jest mniejsza, tem mniej niszczące 
pożary. Chociaż w razie pożaru i wypali się 
cała wieś, gdy jednak takowa składa się z 2 
luh $ domów, to i pożary nie stają się niszezą- 
cemi. To szezególniej daje się zauważyć w 
nadbałtykich guberniach, a także w wileńskiej, 
kowieńskiej i witebskiej. Wedle. zrobionych je- 
dnak obliczeń gubernie te znajdują się w bar- 
dzo niewygodnem położeniu względem powta- 
rzania się pożarów, lecz pod względem zni- 
szezenia przez ogień są w bardzo korzystnem. 
Tam na każdy pożar wypada mniej niż 2 domy 
spalone, gdy tymczasem samarska gubernia, 
gdzie na dziesięć tysięcy budynków wypada 
tylko 13 pożarów — w czasie każdego pożaru 
pozbawia się średnią liczbę po dziesięć i pół 
domów. ; . 

Im mniej po wsiach budynków drewnia- 
nych, im więcej w nich sadów, tem mniej ni- 
szczące są pożary. QGubernie nowomoskiewskie 
zostają pod tym względem w korzystnym kształ- 
cie: tam prawie każdy pożar ogranicza się nie 
więcej jak na 1 domu. W północnych guberniach: 
archangielskiej, wołogodzkiej, ołoneckiej, wiat- 
skiej, permskiej — pożary także mało niszczące, 
w części z powodu małej liczby budynków po 
wsiach, a także w Części z powodu mokrego 
lata w tamtych lesistych stronach i dłuższego 
trwania P an (w którym ziemia i budynki zo- 
tają pod śniegiem. 

Skia ach gubernii nadbałtykich nigdy nie 
bywa pożarów, od którychby spłonęło więcej jak 
10 chat. Byłoby niesprawiedliwie przypisywać 
to wyłącznie lepszemu stanowi tamecznych śro d- 
ków do gaszenia ognia: nie, to idzie hezyośre- 
dnio ztąd, że! tam prawie nie ma weale wzi, 
mających więcej nad 15— 20 domów, W lillandz- 
iej gubernii na 819 pożarów, w ciągu Ściu lat 
(1860—1864), spaliło się zaledwie 962 domów, 
a w kurlandzkiej gubernii przy 355 pożarach spło- 
nęło 468 domów, gdy tymczasem naprzykład w 
saratowskiej gubernii na 1.500 pożarów w tymże 
czasie spłonęło około 20 tysięcy domów. Lecz 
w tych guberniach prawie wcale nie ma takich 
małych wiosek (10—15 chat), które w nadbał- 
tyekich guberniach uchodzą za wielkie. 
„W mało zabudowanych wsiach nabałtyckie- 
go i północno-zachodniego kraju, pożary, obej- 
mujące więcej nad 10 domów, tak rzadkie, że 
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wdzie jeszcze przymierze zawartem nie zostało, 
że jednak prędzej lub później przyjdzie do sku 
tku. Obecnie stara się Francja skłoni: Anstuję 
do zawareia z królestwem Włoskiem układu ko- 
mercjalnego i jak piszą z Paryża, spodziewa się 
rząd Napoleona, iż układ taki ze k o A ma- 
terjalnych, dla stron obu ważny, przyjdze do 
skutku. Stosunki handlowe tak Austrji jak Włoch 
wymagają koniecznie uregulowania, dla tego 
wierzą i dzienniki wiedeńskie w możliwe przyj- 
ście do skutku wspomnianego ukladu. Telegra- 
my z Berlina donoszą w tym względzie , żeń 
papież układu takiego sobie życzy. Podstawą 
tego ukladu ma być istniejący we Włoszech 
status quo. 


Włochy. Jak donoszą telegramy z Floren- 
cji, nakazał minister wojny powstrzymanie robót 
względem rekrutacji. 

Traktat handlowy między rządami Związku 
celnego a rządem króla Wiktora Emanuela, zo- 
stał już dnia 81. grudnia podpisany. 

Piszą z Berlina, że odbyła się przed kilko- 
ma dniami narada naczelników partji postępo- 
wej. Przedmiotem narad była kwestja, co robić 
ze sprawą budżetu, mającego się sejmowi przed- 
łożyć. Zdaje się, że Izba przystąpi do obrad 

nad budżetem, że te jednak do żadnego nie do- 
prowadzą rezultatu. 


Moskwa. Wiedeńska Zukunft, znana przy- 
jaciółka Moskwy, ubolewa nad położeniem dzien- 
nikarstwa w państwie cesarskiem. Położenie 
dziennikarstwa w Moskwie, pisze Zukunft nie o 
wiele jak się zdaje polepszyło się od zniesienia 
cenznry. Ostrzeżenia i procesa prasowe, sypią 
się jedne po drugich, tak, jak gdyby p. Schmer- 
ling został w Moskwie ministrem konstytucyjnym. 
Między inaemi musimy zapisać dwa nowe fakta: 

Sowremiennik, najniezawiślejszy dziennik mo- 
skiewski, otrzymał znowu urzędowe ostrzeżenie, 
i to za polemikę z półurzędowym Dniem, a Go- 
losowi wytoczono proces. lowszechnie dotąd 
muiemano, Że Gołos jest organem ministra v- 
świecenia, czego teraz po wytoczeniu procesu i 
Golos i minister uroczyście wypierają się. 


Ameryka  Nowojorskie dzienniki donoszą, 
że według depesz z Washbingtonu, mają wojska 
francuzkie opuścić Meksyk w przeciągu trzech 


miesięcy. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 5. stycznia. 


A Nowy rok w polityce wewnętrznej Je- 
szcze się nie odznaczył jakimś ważniejszym 
objawem. Inaezej w polityce zewnętrznej. Prze- 
słanie insygniów orderu św. p dla na- 
stępcy tronu franeuzkiego, przemowa posła 
austrjackiego, przy tej z NU miana, oka- 
zują nam zwrot w polityce zewnętrznej Austrji. 
Od czasu opuszczenia sprawy polskiej i zawar- 
eia przymierza z Prusami w sprawie duńskiej, 
musiała Austrja iść ręką w rękę z Prusami i 
oddalać się mimowolnie od dworów zachodnich. 
Hr. „Rechberg był twóreą tej politycznej kombi- 
nacji, która w dalszym ciągu czasów stała się 
tak zawiłą, że nie łatwo było się z niej wy- 
cofać. 

Pr usy starały się zręcznie korzystać z ka- 
żdego k!opotu Austrji. Umowa w Gasteinie, ku- 
pno lanenburga, podział faktyczny księztw za- 
branych, wszystko to wypadło na korzyść Prus. 
Ośmielone takiem powodzeniem, posunęły się 
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używające, aby wejść w posiadanie obu księztw. 
Do urzeczywistnienia planów pruskich zdawała 
się być ehwila uajstosowniejsza , kiedy Anstrja, 
szukająe po targach zagranicznych pieniedzy, 
nie mogła ich znaleźć. Wtedy p. Bismark po- 
stanowił dwóch środków się chwycić : polity- 
cznego i materjalnego. Zbliżył się do cesarza 
Francuzów i jego polityki, proponował i wceho- 
dził w plany mistyczne na przyszłość , przysta- 
jąc a priori na takzwane uregulowanie granic 
Francji, i dając do zrozumienia, że Prusom po- 
lityka włoska wcale nie zawadza; z drugiej stro- 
ny manewrował przeciw pożyczee Austrji, psuł jej 
kredyt pośrednio i bezpośrednio, dawał przez swe 
organa do zrozumienia, że tylko przez Ścisły 
związek z Prusami Austeja może uregulować 
swoje finanse, i być pewną swego posiadania 
we Włoszech. Ta wyraźnie opuściło szczęście 
ministra pruskiego. Cesarz Francuzów poznał 
odrazu, że wpływ Prus na sprawy europejskie 
jest stosunkowo nieznacznym, że spryt i energia 
p. Bismarka, które wystarczyły wobec takiej 
„mierności”, jak p. Rechberg, nie dają na przy- 
szłość gwarancji i siły potrzebnej do przeprowa- 
dzenia wielkich czynów, i tem samem zabiegi 
wszystkie ministra Prus udaremnił. — Austeja 
zaś czuła się mocno dotkniętą intrygami swego 
sprzymierzeńca; szczególnie przeszkody na polu 
finansowem, stawiane przez Prusy, głębokie a nie- 
przyjemne tu wywarły wrażenie. 

Interes Austrji nie pozwała jej przez dłuższy 
czas zostawać izolowaną. Od tej pory datuje nie- 
eo łagodniejsze osądzanie sprawy i stosunków 
włoskich, zbliżanie się na polu handlowem 
do tego państwa za pośrednictwem Francji, 
patronowanie przez cesarza Francuzów pożyczki 
austrjackie'. 

Dziś najwyraźniej stosunki zewnętrze Au- 
strji są inne jak zeszłego roku. Półurzedowe 
dzienniki, zwykle nie skore do prędkiego oświe- 
cania opinii publicznej, przytaczając słowa ks. 
Metternicha przy wręczeniu orderu, z pewnym 
tryamfem dodają: „Wkrótce czyny (Thaten) tym 
słowom dodadzą znaczenia." 

Być może, D Pythia półurzędowa przepo- 
wiada tylko zawarcie traktatu handlowego , ale 
zawsze konstatuje zmianę. 

Raport ministra finansów, hr. Larischa, 
nie zadowolnił centralistów. Nie tyle in cho- 
dzi o deficyt, ile o formalność reiehsratho- 
wą. Niektórzy jednak pocieszają się rubryką 
Rady państwa, wstawieniem 200.000 na Radei i wy- 
powiedzeniem ministra, że na jesień może przyj- 
dzie do zebrania rajehsratu (in Aussicht gestellt). 
Bohemia powiada, że istotnie projekt egz ystujezwo- 
łania Rady szezuplejszej 2 pośród sejmów, zda- 


je się bez — ograniczenia gr ir sehmerlingowskich. 


Taka reprezentacja ma mieć upoważnienie ad 
hoc do traktowania, deliberowania w sprawie 
węgierskiej. 


Reskrypt N. jako odpowiedź na adres sej- 
mu siedmiogrodzkiego został odesłany do Koło- 
szwawu. Mają być przyzwolone wybory do sej- 
mu węgierskiego i oznaczenie regalistów, ale 0- 
raz oznajmienie, że sejm siedmiogrodzki dla 
spraw domowych ma pozostać, czego nie żądał 
sejm i co trawersji legistów tamtejszych nie zu- 
pełnie ma odpowiadać. 


Kronika. 


Los dzienników przeznaczonych dla ludu, 
bardzo jest smutny u nas, chociaż tak często można 
słyszeć rozwodzących się nad potrzeba eświaty ludu 
lub piszących o tem chetnie górnolotne artykuły, któ- 


Prusy o jeden krok dalej, wszystkich sprężyn | rych tylko nie ma gdzie umieszczać. Dzwonek żyje ja- 


ie tworzą nawet jednego odsetka ogólnych po- 


żarów, gdy tymczasem w gubernii średniej Woł- 
gi i przyległych im , stepowych, które chłoną 
seciny domów, 2 odsetki — a takieli, w których 
płonie po 25 domów, jest 10 odsetków. 

Przyczynę tej nierówności stanowi liczba 
budynków po wsiach, jako też, sam system 
budowania się włościan : gdzie mniej murowa- 
nych dworów, gdzie więcej drzewa i słomy, 
tam pożary więcej niszczące. 

Rozkład pożarów na różne miesiące zależy 
od wpływu obyczajów Życia ludu, łącznie z 
wpływem klimatycznych warunków. 

W wyciągach, zrobionych ze sprawozdań 0 
pożarach za 11 lat (1842—1853) i za ostatnie 
5 lat (1860—1864) rozkład pożarów przedstawia 
się w tym kształcie : 


od 1842—1852: od 1860—1864; 


Styczeń 6,6 5,3 
Luty 5,3 4,8 
Marzec 6,9 5,8 
Kwiecień 8,0 8,3 
Maj 10,1 9,7 
Czerwiec 8,8 9,0 
Lipiec 8,9 9,3 
Sierpień 10,1 10,6 
Wrzesień 10,2 10,9 
Październik 11,1 IŻ 

Listopad 8,1 8,6 
Grudzień 49 5,9 


Więc pożarów najmniej się zdarza w zimie, 
a w miesiącu lutym ich najmniej. W następują- 
ce trzy miesiące liczba ich powiększa się, w 
czerwcu i lipcu ich liczba trochę się zmniejsza; 
za to od sierpnia znowu się powiększa, a w pa- 
ździerniku dochodzi najwyższego kresu. 

„Większa liczba pożarów letnie miesiące niż 
w zimowe, może się tłumaczyć większą zapal- 
nością budynków w suchej porze roku. Wypad- 
ki niedbalstwa, pozostające zimą bez następstw, 
w lecie nieraz sprawiają wielkie zniszczenia. 
Znaczna ilość pożarów w czerwcu i także ich 
ogromna siła Zniszezenia, objaśnia się dostate- 
cznie wiatrami obok posuchy, które w tym mie- 
siącu tak powszechne na ogromnej moskiewskiej 
równinie. FW te miesiące do ogólnych przyczyn 
pożarów tj. nieostrożności, złego urządzenia pie- 
ców i t. p. dołączają się jeszcze pioruny, które 
tworząc mniej więcej 4% ogólnej liczby poża- 
rów, a zdarzając się jedynie w letnich miesią- 


cach, znacznie powiększają odsetek tych poża- 


rów letnich. Zwiększenie pożarów w sierpniu, 
wrześniu, a szezególnie w październiku, da się wy- 
tłumaczyć obyczajami ludu: W sierpniu naste- 
pują ciemne wieczory i łuczywa, których w czer- 
weu i lipcu się nieużywano, teraz zapalają się 
w chałupach. Z łuczywem „chodzą po dworze, 
gdzie słoma wieża, sucha jeszcze nie przymo- 
kła od deszczów i śniegu, abudynki wysuszo- 
ne od skwarów letnich. W miejscowościach, w 
których się zajmują pszczelnietwem, w tymże 
miesiącu podkurzają ule. We wrześniu dodaje 
się jeszcze suszenie w osieciah i młoćba, w tym- 
że miesiącu z powodu zbliżających się chłodów 
poczynają opałać piece. W październiku młoćby 
w stodołach się wzmagają, w tymże czasie ko- 
biety w izbach i łaźniach, ezęsto przy ogniu trą 
len, w październiku siedzą przy łiczywie dłużej 
niż w poprzednie miesiące; w tymże miesiącu 
zazwyczaj obchodzą się włościańskie wesela, 
święta, warzą piwo, urządzają się obchody. 0- 
prócz tego we wrześniu i październiku wypa- 
lają na polach popiół dla potażu, i przepalają 
dla uprawy pól. Naprzykład w północnej części 
kazańskiej gubernii nie znają innych sposobów 
uprawy roli, oprócz przepalonych popiołów — i 
dla tego też w jesieni, w czasie „pałów*, tam- 
tejsze wsie powszechnie płoną. Z doniesień wi- 
dać, że w tych miesiącach pożary przeważnie 
się wszczynają w stodołach, suszarniach i innych 
niemieszkalnych budynkach. 

Godne uwagi, że liczba zimowych, pocho- 
dzących szezególniej od palenia w piecach, po 
r. 1861 zaczęła się widocznie zmniejszać. Po- 
przednio styczniowe, lutowe i marcowe pożary 
wynosiły prawie 19%/, (18,9) ogólnej liczby, gdy 
teraz wynoszą tylko 1504, To nie jest przypad- 
kowe zjawisko, ono jest poniekąd oznaką pole- 
pszenia bytu włościan, którzy zaczęli się kłopo- 
tać 0 urządzeniu pieców w swych pomieszka- 
niach więcej niż dawniej. 


Najzgubniejsze pożary zazwyczaj się zączy- 
nają od maja i trwają włąc'mie do sierpnia. 
Co się do zmianą pory roku i wiatrami. 
W lecie wypalają się całe wsie do szezętu, 
gdy tymczasem zimowe pożary kończyły się 
większem lub mniejszem uszkodzeniem domu lub 
stratą jakiegokolwiek spichlerza, stodoły, sk:adu 
lub coś i 4 Godne uwagi, iż nietylko 
po wsiach, lecz i po miastach majowe i sięrpuio- 


ko-tako, chociaż bynkjmniej nie tak świetnie, jakby sie 
tegv spodziewać i życzyć należało. Gwiazdka Cieszyńska, 
przeznaczona więcej dla małomieszczan i prywatnych 
oliejalistów, pismo bardzo szacowne i jedyne na Szlą- 
sku polskiem, wykazywała w ostatnich numerach prze- 
szłorocznych długa listę przedpłacicieli, którzy z za- 
piata za odebrane numera zalegali, razem w sumie kil- 
kuset złr. Nowiny ze swiata, wydawane od lat trzech 
w Krakowie przez Kioresa i Leśniowska, nie cieszą sie 
również lepszą życzliwościa ze strony abonentów. 4 500 
prenumeratorów dopiero sto kilkadziesiat uiściło zale- 
głość za minione półrocze, a do dwiestu winno je- 
Szcze z trzeciego roku. Prenumerata na to pisemko wy- 
nosi rocznie 3 złr. 


— Podczas tegorocznego karnawału zamyślają 
się niektóre kółka lwowskie bawić po dawnemu. Sły- 
szymy o projektach kilku balów, a między temi o balu 
na Strzelnicy, który zamierza urządzić towarzystwo 
strzeleckie. Równocześnie dowiadujemy się, że urzą- 
dzający ten bal nie myślą bynajmniej przepisywać stro- 
jów. My sądzimy, że jakkolwiek pod wzgledem stro- 
Ju zostawioną będzie zupełna swoboda, przecież głó- 
wnie pokażą się czamarki, jako ubior najstosowniejszy 
nierównie estetyczniejszy od przyciętego fraka, i obok 
strojności prawdziwie poważny. 


Noena rewizja za prochem. Z Wieliczki pisza 
do Czasu: £ soboty na niedzielę ostatniego grudnia od- 
były się tu równocześnie u trzech tutejszych mieszczan, 
bp. B., Z. i S. najściślejsze rewizje domowe z asysten- 
cją wojska pod komenda oficera żandarmecji, policji i 
urzędnika powiatowego, bez zachowania przepisów o- 
bowiązujących, bez doreczenia urzędowego zawiado- 
mienia, wykazującego powody i nakaz do przetrząsania 
domów. Wieść wszakże niesie, że cała ta sprawa, któ- 
ra miasto nasze zadziwiła i niepokój wznieciła, była 
zawządzona na podstawie denuncjacji człowieka wcale 
na wiarę niezasługującego , jakoby od wspomnianych 
obywateli wywozić miano na wozach potajemnie proch 
do Wadowie. Władze nie wchodziły w to, że to byłoby 
niepodobieństwem, aby tak ogromne przedsięwzięcie 
jak przewóz prochu wozami, mogło się odbyć cicha- 
czem, lecz poprzestając na doniesieniu denuncjanta, za- 
rządziły rewizje nocna, i oczywiście nie nie znalazły. 
Jeżeli szło o proch, toć bezpieczniej było szukać go 
za dnia Mieszczanie posadzeni zamierzają zanieść 
skargę do Bądu i domagać się dochodzenia. 


-- Jutro w dzień śś. Trzech Króli o godz. wpół do 12. 
w kościele 00. Karmelitów, chór uczniów gimnazjum 
dominikańskiego pod dyrekcja p. Sznmlańskiego , od- 
spiewa znane z przeszłego roku kolendy, podczas cze- 
go ks. proboszez Stepek, poseł sejmowy, odprawi msze 
św. przed głównym ołtarzem. 


— Promocje c. k. w uniwersytecie krakowskim. 
W grndniu zr. uzyskali godność doktorów praw na u- 
niwersytecie Jagiellońskim pp. Adam Kazimierz Henzel 
z Łańcuta (dnia 16.), Józef Fechtdegen z Debicy i Ed- 
ward Kallus z Franksztadu w Morawii (dnia 18.), Ab- 
don Bieńczowski z Kent (dnia 21.) i Marceli Łukawski 
z Żywaczowa (dnia 22.), Roman Bartmański z Suczawy 
na Bukowinie, c. k. praktykant konceptowy przy pro- 
kuratorji finansowej, Alfred Kwiatkowski z Tyśmieniey 
i Teofil Sabat z Zabłotowa (dnia 29.) 


Z dworca kolei galic, we Lwowie. Nam się 
zdaje, ze pierwszym warunkiem w miejscu, w którem 
się pubłiczność przyjeżdźająca i odjeżdżająca zgroma- 
dza, powinien być wzorowy porządek i wygoda dla pu- 
blicznośei, bo pobierając za jazde tak wysoką opłatę 
jak żadna kolej w Austrji, powinien jej obecny naczel- 
nik ruchu p. Póch o tem pamietać, ażeby za tak droga 
opłatę i należytą dać wygode pnbliczności. Lecz widać 
w jak niedołeżnym reku jest obecne kierownictwo ru- 
chu na tej kolei, kiedy tak drobnostkową rzecz, jak 
zmianę restauratora, nie umiał albo za mało sobie tu- 
tejszą publiczność ceniac, nie chciał pan Póch tak u- 
rządzić, ażeby publiczność na tem nie ucierpiała. 


we pożary są zwykle tych poža- | we pożary są zwykle bardziej niszczące niż | wogrodzka 6.1 i niszczące niż 
czerwcowe. Największe pożary, które się wyda- 
rzyły w ostatnieh 22wu latach po miastach: 
Kazaniu (1842 i 1848), Permie, Samarze, Sim- 
birsku, Saratowie, Serdobsku, Penzie, Niżnym 
Nowogrodzie (w czasie jarmarku 1859), w Pe- 
A (1861), Tule, Orle, Kozłowie, Lipecku, 
Lyskowie wypadły na maj albo na sierpień. 
Wyniszczające pożary w Kostromie 1847 i pod- 
czas niżegrodzkiego jarmarku 1864 także mogą 
być zaliczane do majowych i sierpniowych 
(pierwszy 6. wsześnia, a drugi 4. czerwca). 


W ostatnich Rich wzinogły się pożary 
od podpalań, to daje się zauważać z następnych 
danych: Pożary od podpalenia w ogólnej li- 
czbie przypadków składali: od 1842 do 1846 — 
2, 3%% od 1847 — 1851 -- 3, 1'/,; od 1860 — 
1864 po 5, 3% rocznie. W ostatnich 5 latąch 
podpaleń było: w 1860 493 to jest 4, 8%; w 
1861 roku 495 t. j. 4, 8'/,; 1862 r. 682 t. ID, 
6%: w 1863 r. 599 t. j 4, 4° l; z 1864 r. 896 
t.j. 6, 6%, ; przecięciu 633 t. j. 5, 3% 
Niesłusznie byłoby uliwać przyczyny 
tego powiększenia w jakichkolwiek okoliczno- 
ściach szczególnych, któreby rzeczywiście po- 
większyły liczbę podpaleń. Podpalania w celach 
politycznych, jeżeli i były jakie w tym czasie, 
to liczba ich wcale nieznacząca w obec całej 
masy podpaleń w Moskwie. Od r. 1862 jak wy- 
żej powiedziano, w skutek wymagań minister- 
stwa spraw wewnętrzuych, gubernialne donie- 
sienia 0 wypadkach , stały się bez porównania 
dokładniejsze i ściślej poczęto oznaczać przy. 
czyny pożarów. W r. 1864 r. liczba rzeczywi- 
stych podpalań wzmogła się. 

Godne uwagi jest, że między podpalaczami 
bardzo często gubernialne doniesienia wymienia- 
ja kobiety, a przyczyna pobudzająca ich do 
wykonania. zbrodni jest zemsta, zazdrość, lub 
złe obchodzenie się z niemi w rodzinnem kole. 


Najwięcej podpaleń bywa w gubernii sim- 
birskiej, gdzie ua każde 100 pożarów 10.7 
par podpaleń, i rażańskiej gdzie 10 procent. 

atem w tych dwu guberniach dziesiąta część 
ożarów powstaje przez podpalenia. Za niemi 
idą gub.: jarosławska 9.9, niżegorodzka 9,1, 
tambowska 8.5, połtawska 1.8, czerniehowska 
Tal, wołogodzka 7.6; smoleńska 7.5, samarska 
f- 4, twerska 7.2, włodzimirska 7.0, kijowska 6.7, 
penzeńska 6.6, permska 6.6, wołyńska 6.6, no- 


W sprawie kołel |galicyjskiej. Pisza nam zZ 
Wiednia, że obecnie zarządzający ruchem na kołei Ka- 
rola Ludwika we Lwowie nadinżynier tej kolei p. Póch 
ma zostać dyrektorem tej kolei. Ma to niby być rodza- 
jem zadosyć uczynienia domagającej się przez posła 
Smolkę opinii w kraju, ażeby dyrekcja i rada zawia- 
doweza siedzibę swą we Lwowie miały. 

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę rady zawiadowczej, 
że treścią mowy posła Smolki było wykazać obok nie- 
dogodności i strat wypływających z tego, że siedziby 
zarządu nie są w kraju, — głównie tę wadę w organi- 
zacji, że na czele wszystkich biór widzimy samych ob- 
cokrajowych, którzy nie znając stosunków kraju i nie 
mając dla niego najmniejszej życzliwości, instytucji ko- 
lei nietylko korzyści nie przynoszą, ale właśnie jeszcze 
szkodę. 

Gdybyż to była przynajmniej taka osobistość, jak 
był usuniety przez pana Kóba w roku 1863 naczelnik 
ruchu llódel, nicbyśmy przeciw temu zarzucić nie mo- 
gli: ale osobistość bez znajomości stosunków krajowych 
z uprzedzonem usposobieniem dla kraju, osobistość 
miernych zdolności (w dowód czego stawiam, że jest 
tylko parawanem, po za którem właściwem kiorowni- 
kiem ruchu jest inżynier p. Jurasek) taka osobistość 
nie powinna i nie może zająć tak ważnego stanowiska, 
bo rada zawiadowcza nie powinna wobec rzadu i wobec 
posiadaczy akcyj popełnić takiego błędu, oddając dy- 
rekcją człowiekowi, którego największa zasługą jest, 
że potrafił w roku 1863 między urzędnikami kolei, dziel- 
ną falange policyjna uorganizow ać. 

Co do technicznych zdolności pana Pócha, musimy 
nadmienić, że on budował ten kawał drogi między Prze 
myślem a Lwowem, która wieczny nakład w reparacj 
pochłaniać będzie, on budował ten sławny most 2: 
Wiarze, który woda podmuliła, bo poziom wody wyżć 
był od fundamentów, on zresztą jest doradzcą pan 
jeneralnego inspektora Kóba, który za jego poradą w) 
budował we Lwowie dworzec, który dosyć nadmierć 
tak jest wybudowanym, że kolej galicyjsky o wielke 
straty przyprawia, bo nie jest stacją przechodową, kz 
końcową, obok której żaden z dworców budować ię 
mających kolei rozwinąć nie może, dla tego też kej 
czerniowiecka osobny dworzec wybudować sobie 3- 
stanowiła. 


— Rada miejska uchwaliła wczoraj esły, 125 pa- 
grafów liczący projekt statutu dla miasta Lwowa w te- 
ciem czytanin, przyczem zaszły nieznaczne tyłko zmiąy 
redakcyjne, osobliwie w 88. 2, 31 i 58 (Sprawowasle 
przez magistrat czynności poruczonych — pozostawido 
bez wynagrodzenia, zamiast za wynagrodzeniem, bo W- 
nagrodzenia wyrażnego nie dopuszcza nowa ustawa gmh- 
na, uważając takie sprawowanie czynności poruczonyth 
za obowiązek, — Druga zmiana dotyczy przysięgi bit. 
mistrza: projekt ustanawiał, aby burmistrz obrany skh 
dał przysięgę w ręce marszałka sejmowego. Izbą iw 
żając to za niedostateczne, postanowiła wczoraj w sh. 
tucie, aby burmistrz wybrany składał przysięgę w róć 
namiestnika, w którego ręce składa przysięgę takt: 
marszałek sejmowy.) 

Przy g. 34, określającym liczbę radnych chrześli- 
jańskich i żydowskich, powstał p. Hdnigsmann przyk” 
mniał Radzie zgodliwe wystąpienie obu stron na pocię” 
tku rozpraw statutowych, i rozczarowanie, jakie późcjuj 
nastapiło. Nie przypisuje on tego bynajmniej złej li 
ale jakiemuś szczególnemu zobojętnieniu umysłów g* 
wskazówki ducha czasu. Od czasu jednak ostatrich 
nchwał, nieprzychylnych dla żydów, zdaje się, że îņoy 
wiatr powiał. Oto poseł, któregoście taką większości 
panowie wybrali z miasta Lwowa, — postawił właśnie 
w sejmie wniosek, mający na celu zniesienie dla żydó% 
ograniczeń, niezgodnych z duchem czasu, Otóż panowie: 
czy wy nie chcecie, abyśmy wam mieli coś do zawdzie* 
czenia% Ograniczenia wasze nie utrzymają sie wobec 
ducha czasu, który jest po naszej Stronie; a koncesje 
jakie otrzymamy, otrzymamy od kogo innego, a nie 0 
was, i komu innemu je zawdzięczać będzicsay. Wnit” 
sku żadnego nie stawiam, ale zwracam tylko waszą U” 


wogrodzka 6.1 i kazańska 6.0. Najmniej pod: 
paleń w archangielskiej i mińskiej gub., gdzi? 
ich liczba wynosi zaledwie 1 pre. liezby wszy” 
stkich pożarów; kurlandzka , ołonecka i astrs 
chańska, w których podpalania nie wynoszą naw?! 
i jednego odsetkn. 


Ogólnie sprzyjające wypadki względe” 
podpalań, przedstawiają gub. zachodnie, półno” 
cne i południowe; najgorsze zaś okazują się w gul: 
środkowych, a mianowicie nadwołgańskich | 
stepowych. Innemi słowami okazuje się, że of 
setek podpaleń najsilniejszy w tych miejscowo” 
ściach, w których pożary bywają najstraszniej 
sze. Lecz większa lub mniejsza siła niszeząćA 
nie zależy od podpaleń, ale od ogólnych wy 
mienionych wyżej przyczyn. Lecz poniewa 
głos ludu podczas wszystko chłonących poż?” 
rów, skłonuy zawsze dopuszczać pod 'alenie, % 
trudno nieprzyznać, że liczba rzeezy wiście ' do- 
konanych podpaleń, znacznie niższa, wskazanń 
w doniesieniach, opartych na podejrz niach i nA 
domysłach. Śledztwa o pożarach rza ko wyk% 
zują niezbite dowody podpalenia. 


Od piorunów corocznie się pfzytrafia (1 
450 do 500 pożarów, tj. więcej niż 4 pioct ogólnćj 
ilości. A że wypadają latem, są przyczyną w 
noszonych znacznych strat. Z gubernialnych d? 
niesień widać, że najbardziej się palą od piore 
nów zapasowe magazyny, kościoły, młyny i i 
ne od wsi oddalone budynki. 

Wyłączając 5 proc. od podpalań i 4 prot 
od piorunów, pozostałe 90 pre. musi być poli 
czone na karb nieostrożności w obchodzeniu sit 
z ogniem, złego stawiania pieców i budynków: 


Przedstawiliśmy tutaj ostateczne wyniki ob” 
szernej pracy, dokonanej z rozporządzenia mint 
stra Spraw wewnętrznych, przez centralny sta 
tystyczny komitet. W krótkim czasie praca t? 
wyjdzie na świat pod tytułem : „Statystyczne wis- 
domości v pożarach w Moskwie. Do niej doda” 
ne * tablice: a) rozklad liczby pożarów, 
spalonych zabudowań i sumy strat w miastach 
i powiatach; b) rozkład pożarów i spalonyć 
domów na miesiące; e) rozkład liczby pożarów 
na miasta i dwie tablice wyników ostatecznych 
Oprócz tego dla dotykalności w badaniach ` do- 
dano 7 chromolitografowanych kart“. 

Na tem kończy Pszczoła półn. swój artykuł 


| 


uwage, i prosze w tej ostatniej chwili: zwolnijeie ze 
swego oporu! 

Rada pozostała głucha na to przypomnienie niespodzic- 
wane. Zabrał tylko głos p. (irzyszecki, zakrawając na 
obszerniejsza przemowę. Nadmienił żydom. iż gdy cho- 
dzi u rozdział składek dobroczynnych na mieszkańców 
wyznania chrześcjańskiego i żydowskiczo. — domagają 
się zawsze '/, części; lecz gdy chodzi o dostawę kon- 
tyngensu rekruta, to zamiast przypadającej na nich 3 
części == piećdzięciu-dwu ludzi, odstawiają tylko 26: 
i tak się dzieje we wszystkiem. Tutaj żądają 
aby ich w '⁄ części przypuścić do udziału w Radzie 
miejskiej. Czemuż oni do swego kahału nie przypnsz- 
czą przynajmniej 6 z naszych do zasiadania? Na zarzut 
teu Kada wybuchła śmiechem, a pan burmistrz odebrał 
głos Grzyszeckiemu. ponieważ dla braku wniosku dy- 
skusji dopuścić nie można było żadnej. Parę minut prze- 
szło wśród niepewności i zdawało się chwiać sumienie 
Rady. Ale eóż kiedy nikt nie śmiał postawić wniosku 
a pan Hónigsmann mimo prywatnych wzywai nie chcial 
tego uczynić, mówiąc: „Nie stawiam żadnych wnio- 
sków, bo nio chcę, aby upadały. Jeżeli panowie sami 
nie zdecydnjecie inaczej , to będziemy stawiać wnioski 
gdzie indziej."  „(łosować, głosować!” zawołało kilka 
cichych głosów i paragraf utrzymał się w dawnym te- 
kscie bez zmiany. P. Iónigsmann udał sie potem do 
p. Grzyszeckiego do ławy ~- jak słyszeliśmy — 7 0- 
swiadczeniem. iż popierać hędzie propozycję Grzysze- 
ckiego wzgledem przypuszezenia do kahalu 5 radnych 
chrzeżcjańskich, ale ponieważ kahał jest korporacją 
religijna, przeto wstąpienie to będzie musiało być po- 
przedzonem pewnym znanym obrządkiem, niezbędnym 
do znamion żydowstwa. 

Utrzymało się również w części VI. rozróżnienie 
„gminy“ żydowskiej od chrześciańskiej, choć przy tym 
punkcie oświadczył p. Rajski jako sprawozdawca, i 
prosił o wniesienie do protokołu, że się zupełnie zga- 
dza z dawniejszą propozycją sekcji i Madejskiego. aby 
bałamutne wyrażenia „gminy“ zastąpić jasnym wyrazem 
„społeczności*,— gdyż w jednej gminie lwowskiej nie 
może znajdować się więcej „gmin*, ale „społeczności: 
być mogą. 

Po uskutecznionem odczytaniu i przyjęciu całego 
projektu, Rada uchwaliła podziękowanie dla sprawo- 
zdawcy Rajskiego, a p. Rajski dziękując za pobłażli- 
wość wyraził tylko życzenie , aby robota tak żmudna i 
dłnga nie pozostała bez skutkn. 

Projekt cały pójdzie w jednym egzemplarzu do Wy- 
działu krajowego, a w drugim do namiestnietwa. 


W Czerwonogrodzie'w powiecie Uścieczko 
dnia 15. grudnia zr. spalił się młyn dworski wraz z fo- 
lnszem. Szkoda wynosi około 2150 złr. Ogień miał po- 
wstać przez nieostrożność. 


zapewne zrobić Czerwonem. Najzamiłowań- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 5. stycznia 1866. 


Za poległych podczas ostatnich wyborów w 
Węgrzech, którzy mieli być niby wszyscy Rusini, od- 
prawiono w Krakowie w tamtejszej cerkwi dnia 1. tm. 
uroczyste żałobne nabożeństwo. Tak przynajmniej do- 
wiaduje się Krak. Zig. 


Uwolnieni z niewoli moskiewskiej. Według 
depeszy z dnia 29. listopada r. z. 1. 15.377 nadesłanej 
ks. Ruczec, car moskiewski ułaskawił Romualda Mora- 
wskiego, na wstawienie się rzadu austrjackiego. Woe- 
dług depeszy z dnia 12. grudnia z. r. 1. 15.933 waska- 
wiono i wypuszczono Antoniego Midowicza. Według 
depeszy z dnia 17. grudnia z. r. l. 16.071, poleceni sa 
do ułaskawienia nastepujący: Adamski Konstanty, A- 
damski Jan, Bisaga Wojciech, Beskida Jedrzej, + Baran 
Józef, Czajka Tomasz, Czajka Maksymilian, Chmiele- 
wski Jan, Cyugler Wiktor, Chrystowski Józef, Elenak 
Paweł, Fijałkowski Bolesław. Florczak Michał Gran- 
kowski Michał, Golbie (Iolbie) Jan, Uóra Jakób, Grze- 
dziel Franciszek, Groca Wojciech, Ilart Szmut. Jasiołek 
Józef, Jakubowski Wojciech, Jurin Stefan, Jadłowski 
Tomasz. Koe Sebastjan, Koe Franciszek, Kranse Stef., 
Kwiatkowski Michał, Kwiatkowski Wawrzyniec, Koryt- 
kowski Jan, Konstantyn Cesław, Knapik Tomasz, Ło- 
dziński Józef, Mrówczyński Łukasz, Mendel Tom., Mal- 
czewicz Paweł, Marjanowski Józef, Mauer Adolf, Na ra 
Józef Obolewski Kgidjusz, Pasierba Franciszek, Panek 
Wawrzynice, Partyński Jakób, Progus Feliks, Popczyń- 
ski Antoni, Petrykowski Piotr-Ambroży, Rott Antoni, 
Rajmond Józef, Rydzowski Jan, Jieinberger Stanisław. 
Rychlak Wojciech, Ryksiewicz Maciej, Szezawiezek J., 
Szarek Karol, 5zost Jędrzej, Szlciber Józef, Szydiwo- 
wski Tomasz, Stopa Józef, Sieprawski Adam. Tarabul- 
ski Jakob, Trybus Wojciech, Wodecki Antoni, Wojcie- 
chowski Syxtns, Wrzos Michał, Weiss Tomasz, Wierz- 
bicki Walenty, Zavąłowiez Michał. Ziemek Jedrzej. 

Według depeszyz dnia 26. gradnia z. r. |. 16520, 
nie zdołano dotąd odszukać Władysława Wodziczki a- 
lias Józefa Kozłowskiego, zas Stanisława Chrzaszczew- 
skiego poleeono pośrednictwu poselstwa anstrjackicgo 
w Petersburgn i prośbe matki jego do cara, na miej- 
sce przeznaczenia odesłano. 


Ks. Adama Sapiehę wzywa namiestnietwo edy- 
ktem z dnia 11. października 1865 do powrotu w szc- 
sciu miesiącach, liczac od czasu trzeciego umieszczenia 
tego edyktu w urzędowej Gazety Lwowskiej z d. 4. sty- 
cznią 1866. 


Ostatnie wiadomości. 


Chociaż posiedzenia sejmowe rozpoczną się 
d. 11, to czynność komisyj sejmowych nie usta- 
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Co do rozrzneania gnoju, widze tu pwi:e 
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ła weale. Komisje te odbywają bez przerwy po- 
siedzenia swe, a marszałek wezwał przewodni- 
czących, aby mu donosili co dwa dni o postępie 
prac w komisjach. 

Z komisji funduszów krajowych opowiadają, 
iż p. Julian Lawrowski, stronnik klerykalnej ru- 
skiej partji a członek tej komisji, zamierza wy- 
stąpić w sejmie z wnioskiem, aby funduszów kra- 
jowych nie oddawano w zarząd Wydziałowi 
krajowemu i dowodzić ma w sejmie, że Wydział 
do tego nie ma prawa! Bardzo się cieszymy, iż 
szanowny członek Wydziału coraz otwarciej od- 
słania swoją polityczną wiarę, którago w 4 la- 
tach, z prokuratora sądu obwodowego wyniosła 
na posadę radey sądu wyższego. 

Sejm wyższo-austejacki w incù postanowił 
z powodu przedłożenia sobie projektu wzgledem 
politycznego podziała Wyższej Austrji na powiaty, 
dopóty nie wchodzić w rozbiór projektu rządo- 
wego, dopóki rząd nie bedzie się widział spo- 
wodowanym do poddania wszystkich spraw, ty- 
szących się nowego urządzenia organizacji władz 
cesarskich pod obrady jednclitego konstytucyj- 
nego zgromadzenia. 

Na posiedzeniu sejmu siedmiogrodzkiego d. 
4. tm. zapowiedzianem było czytanie królewskie- 
go reskryptu, który posłów tego kraju w myśl 
ustawy węgiersko-siedmivgrodzkiej z r. 1848 do 
Pesztu powołuje, aby tam sprawę unii ostate- 
cznie a mianowicie 2 zastrzeżeniem _kunfesyj- 
nych i narodowych interesów plemion siedmio- 
grodzkich urządzić i przy rozwiązanin spraw 
politycznych wspólnie działać. Sejm siedmio- 
grodzki będzie potem tvmezasowo odroczony. 
Sankcję ugody, odnoszącej się do siedmiogrodzko- 
węgierskiej unii, zastrzega sohie cesarz na czas, 
kiedv nastąpi także załatwienie spraw polity- 
cznych. 

Rhein Zty. z dnia +8. t. m. nadmienia z całą 
pewnością, że w. ka. Konstanty podczas swego 
pobytu w Berlinie oświadezył Bismarkowi, iż to 
ubliża carowi, jeźli się mu przypisuje, iż prawu 
dziedziczenia, odstąpionemu na rzecz w. ks. Ol- 
denburgskiego, pozwala zaprzeczać w oczach 
Europy przez stawianie innych pretensyj. 

Kolońska Gaz. donosi z Paryża dnia 3. tm.: 
„Książę Metternich zapowiedział cesarzowi Na- 
polednowi, iż Austrja jest za wstąpieniem Hol- 
sztynu do związku telegraficznego, i że spodzie- 
wa się po tem kroku dobrych skutków. Prusy 
bedą musiały pójść za przykładem Austrji. Na 
uwagę zasługuje już rozpoczęte koncentrowanie 
wojska francnzkiego w Meksyku, co można 


sze: 


jedna złożona z kilku radnych i bur- 
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wziąć zarazem za przygotowanie do opnszcze- 
nia Meksyku. 

Monitor z d. 4. bm. mówi: Senat i ciało pra- 
wodawcze zwołane zostały na d. 22. styezuia. 


Z Paryża donoszą dnia 3. tm. o pogłoskach, 
iż papież zapowiedział w conclave, że pożyczka 
papiezka nie przyszła do skutku,i że potrzebne 
mu sumy chce przyjąć od Włoch, jednak z 
wykluczeniem wszelkiego uzuania dokonanych 
czynów. 

Z Florencji donoszą dnia 3. t. m.: Rząd 
wzbrania się przedłożyć parlamentowi układ 
handlowy, zawarty 4 Związkiem ełowym, dopokąd 
nie będzie ratyfikowany przez wszystkie do 
Związku ełowego należące państwa. 

Lewica parlamentu włoskiego ogłosiła dnia 
28. grudnia w Diritto swój program polityki za- 
granicznej; porzuca ona zupełnie dawną polity- 
kę rewolucji europejskiej, nie chce nic wiedzieć 
na dal o czynnej solidarności z demokracja sta- 
łego lądu, międzynarodowe prawa 4 «*e"lędy 
chce przestrzegać jako regułę, i tylko, gdyby 
prawo narodu zostało+wyszydzonem lub'nadwe- 
rężone chce się uciec do zemsty. Rzym i Wenecja, 
to dwie piekące sprawy, dotknięte tylko z lekka 
i przezornie, jak w niektórych notach Visconti- 
Venosty i Lamarmory. 


4 Anglii nie "ma. wiele-nowości. © Donoszą 
ztamtąd znowu o znacznych  redukcjach armii 
angielskiej; doniesienia te jednak zdają się być 

rzesadzone, ministerjalny Głobe mówi jednak, 
iż jest upoważniony do doniesienia, iż przygo- 
towują zniesienie 100 kompanij. 

Uzupełniając nasze dotychczasowe donie- 
sienia o rezoluejach kongresu washingtońskiego, 
nieprzychylnych Meksykowi, dodajemy, iż jedna 
z tych rezolueyj oddana wydziałowi spraw za- 
granicznych, oświadcza, że Stany Zjednoczone 
nie mogą nigdy uznać rządu, narzuconego bro- 
nią europejską któremukołwiek z narodów amc- 
rykańskiego stałego. lądu. Inna rezolucja, która 
prezydenta uprasza o bliższe wyjaśnienia wzglę- 
dem kroków, jakie Maksymilian lub jakie inue 
mocarstwo europejskie czyniło u rządu Stanów 
Zjednoczonych, w celu osiągnięcia uznania ce- 
Ssarstwa meksykańskiego, a zarazem żąda wy- 
jaśnienia eo do odpowiedzi na to ze strony 
rządu washingtońskiego, została przez Izbę za- 
mieniona w uchwałę. 


Bydła rzeżnego przypedzono na targ 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(AS) Z nad Niczlawy d. 1. stycznia 
(dokończenie). Teraz przejdziemy do 2go, 
do należytego obchodzenia się z nawozem 
na folwarku i w polu: Tu zapewne Spo- 
dziewaja k gospodarscy czytelnicy, do- 
kładnego traktatu o urządzeniu rozmaitych 
gnojarń z rozlicznemi kanałami, stndniami, 
pompami i tp. kosztownemi rzeczami; otóż 
nie wdaję się w żadne powtarzanie dość 
znanych Opisów, ale przytaczam tylko wy- 
rzeczenie naszego znakomitego rolnika p. 
Ign. Łyskowskiego. „że gnojarnie to fu- 
szerstwo“ w gospodarstwie, bo w gnojarni 
odbywa się rozkład i proces fermentacji, 
która dopiero w roli odbywać się powinna, 
a naszem miejscem przechowywania i wy- 
rabiania gnoju — naszą gnojarnią , to staj- 
nja, w której bydło karmimy. } s 

Tẹ samą zasadę przechowywania gnoju 
widzimy już w owych dawnych oborach 
czworobocznych , gdzie n boków były szo- 

, a na całej przestrzeni chodzące „bydło 
Magłem tłoczeniem należycie gnój nrabiało 
`- było to wprawdzie wielką wadą , iż wo- 
d eszczowe, a zwłaszeza šcieki ze strzech 
n ilość części pożywnych wyługiwa- 
ły i uprowadzały: gdy zaś teraz nakryciem 
stanowisk bydlęcych przeszkodzimy szko- 
dliwym wpływom szerszego przystępu po- 
wietrza, i oddalimy wszelkie rozpuszczają- 
ce wody, to mamy najlepszy sposób utrzy- 
mywania gnoju na folwarku! Z doświad- 
czenia moge zareczyć, że ilość gnoju zwię- 
ksza Qsię prawie w dwójnasób, bo choć i 
przed takim utrzymywaniem gnoju chodziło 
się około gnoju z wszelką troskliwością , 
używało się także obfitej ściółki, nkładało 
porządnie w stosy tak zwane grigniońskie, 
polawało gnojówką, przysypywało się gi- 
Ag a przecież pomimo zuacznych ko- 
sztów przy tej samej ilości inwentarza, 
gnoju było o Wiele mniej, i aż żal brał, pa- 
trząc na znaczne umniejszanie się z ka- 
żdym dniem stosów gnojnych po ieh zakoń- 
czeniu, a gdy najlepsze roboty nie pozwo- 
Fły Eo płędzej wywieżć w pole, to i poło- 
wa znikła, uległszy wpływom atmosfe- 
r%cznym, 

q Zarzucają powszechnie sposobowi, któ- 
ry zachwałąm, i którego chciałbym być 
rajgorliwszym protektorem, że bydło jest 

rażone na choroby oczne i nóg. Że two- 
ija się niezdrowe wyziewy; i na to z qo- 
wiadczenia odpowiem, iż tak nie jest, sta- 
y bowiem nawet w lecie krowy przez 3 
miesiące w najwieksze upały, gdzie jeszcze 
codzień od 5Ociu koni gnoju dodawana, a 
przecież żadnej choroby nie było, Zresztą 
posypywanie gipsem, a jeszcze lepiej pole- 
wanie witryolem żelaznym (podług Stóck- 
hardta 1 fut. witryoleja w 30 garncach wo- 
dy) uwiezi wywiązujące się gazy. Gdyby 


E 


się zaś kto wymawiał brakiem dostatecznej 
ściółki, to mu powiem także z własnego 


doświadczenia, że gdy ściele się gnój koń- 
ski, to nawet jest to co do Ściółki znaczną 
oszczędnościa, przy czem Otrzymuje się 
wielce pożądane pomieszanie odchodów 
zwierzęcych, będących w swych własno- 
ściach przeciwnej Natury co do gOTACOŚCI i 
wilgoci; takim to sposobem bez wszelkich 
kanałów, studzień, Pomp i polewań przy- 
chodzimy prawie bez wszelkich kosztów do 
najlepszego normalnego nawozu stajennego. 

, Najważniejszą przeszkodą do natych- 
miastowego zaprowadzenia tego sposobu 
utrzymywania nawozn, jest tê okoliczność, 
że prawie wszędzie nie mamy KU temu sto- 
sownych budynków, tj. nasze Stajnie są za 
nizkie, tu bowiem wcale nie jest wielka 
wysokość Tiu łokci. Wprawdzie możnaby 
i na to radę znależć, oto po prostu: utwo- 
rzyć sobie gnojarnię wewnątrz stajni. wy- 
kopawszy w ga na l łokieć, dając mur 
wokoło popod podwaliny, czem tylko bu- 
dynki drewniane wzmochimy, ą poniesiony 
koszt już się w pierwszym roku się opłaci, 
choćby tylko zatrzymaną tym sposobem 
gnojówką, która dotychczas I”odolaey naj- 
bardziej Uzarne morze zasilali, chcac je 
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szego w tem farbiarstwie gospodarza wi- 
działem nad rzeczka Dżurynem , który ma- 
jac nad nia swą gorzelnię. ów eksperyment 
na wielką skałę wykonywać zamierzał. to- 
piąc nawóz w wodzie. jak za owych opie- 
wanych czasów dziewiczości błogosławio- 
nej ziemi podolskiej. Już to u nas przy 
wypasach gorzelnianych najwiecej sie gno- 
ju marnuje, czemu też pomaga zwykłe po- 
łożenie gorzelń na dołach a przy wodach. 
Złoby przy utrzymywaniu gnojn w Staj- 
ni mnszą być podnoszone, co bardzą łatwo 
uskutacznić -- a cała robota koła gnojn: 
by go raz na dzień z pod tylnych móg ku 
przednim podbić, by tym sposobem mógł 
być jednostajniejszym. 
oskonałość zas tego sposobu zależy 
na luźnem chodzeniu bydląt nieupinanych, 
do czego je powoli A można , 
wiążąc je z początku tylko do dojenia, a 
najlepiej nie wiązać już bydłąt od cielęcia. 
co czyni je łagodniejszemi, wpływa na le- 
psze rozwinięcie się , zdrowie i siłe nawet, 
a gnój hywa najdokładniej jednostajnym. 
Jedna tu tylko niedogodność, że dla tej 
samej ilości bydłą trzeba większej prze- 
strzeni i to prawie a nół rasu, ale że jak 
widzieliśmy takie lużne chodzenie zbawien- 
nie wpływa na Same bydlęta, prędko się 
więc opłaci ten trochę znaczniejszy koszt. 
Opas stanowi tu wyjatek. 
Ktoby sa miał budować stajnie dla 
bydła rogatego i owczarnię, najlepiaj zrobi 
gdy jg tak urządzi, iż te zwierzęta na 
przemian na swych stanowiskach przez pe- 
wien czas pozostaną, a potrzebne tą żłoby 
przengśne, by je można razem z Lydletami 
zmieniać: — najlepszym ku temu przykła- 
dem będzie „opis owczarni z obora we wsi 
Sierakówka p. Kleniewskiego w „Gazecie 
rolniczej 4 r. 1863, 
, „Co do odeieków, sądzę że sa prawie 
nie potrzebne, chyba przy więcej wodni- 
stem karmieniu, a wtedy zda się nam owa 
zbyteczna gnojówka na kompost; nam z tro- 
skliwością zbierąć wszelkie odpadki, a oso- 
bliwie odchody ludzkie, i to właśnie byłby 
najważniejszy surogat, a który się najbar- 
ziej marnuje. Spód stajni winien też być 
wybity gliną nie przepuszczałną, by darmo 
gnojówki nie tracić, 
„Co do wywózki gnoju w pole, postę- 
puis prawie powszechnie na Podolu bardzo 
łednię: wywozi się wszystkiego dwa ra- 
zy do roku przed żniwami i w zimie, przy- 
czem pozwala się gnojowi dość długo dal- 
szą fermentację odbywać w kópkach, gdzie 
zwłaszcza w kópkach dość wielkich, bo ro- 
bią z jednej fury (4—5 cetn.) jedna kupkę 
na mniej więcej 16 sąż. kwad. zachownją się 
wszelkie warunki fermentacji, a gnój ni- 
Szczeje dalej tak w zimie jak w lecie; 83- 
ziłbym zaś, że powinniśmy sie starać o i- 
le możności jak |najczęściej (4—5 razy do 
roku) wyprowadzać gnój z stajen wprost 
w pole — przez długie leżenie traci się bo- 
wiem na ilości — w polu należy w ten mo- 
ment bardzo dokładnie rozrzueić, rozdzielić 
a już ehoćby tu nawet dłnżej poleżał nie 
przeorany, nie ma tak wielkiej straty. ho 
brak warunków fermentacji tj. brak nale- 
żytego — właściwego ciepła, i,wilgoci. O- 
prócz tego jak mówi Stóckhardt, zbiera się 
azot w roli, a rolnik będzie zadowolony Z 
polepszenia fizycznej: własnosci gruntu, któ- 
ry pod tą skorupa nabiera pewnej krucho- 
ehości (Miirbe). i 
Dobrzeby było gdyby robiono w tym 
względzie próby porównawcze, zwłaszcza w 
rozrzucaniach przed zimą przeorując i obok 
zostawiając nieprzeorany a rozrzucony gnój 
ma się rozumieć byle nie na pochyło- 
ściach. 
(Gdy pochyłość lub za wielkie śniegi 
nie pozwalają zaraz z woza gnój rozrzucać, 
dobrzeby było w takich razach przygotować 
sobie w jesieni kupy ziemi, które nakryw- 
Szy mierzwą dla przeszkodzenia zamarznię- 
cia, można w takich razach użyć do prze- 
kładania warstw wywożonego gnojn z sta- 
jen, i do dobrego przykrycia z wierzchu, 
co zwolni w gnoju fermentację- 


główne wady. 


1) Kupy sa zanadto od giebie nąwza- 
jem odległe, boco4s. więc rozrzucajacemu 
trudno zachować dokładność w dobrem roz- 
prawianiu, wypada więc z jednej fury wię- 
cej kupek robić, azatem gęściej obo 
siebie. i 

2) Rozrzucają gnój bardzo niedokładnie, 
gdyż robotnik z jednego centrum, t. j. od 
kupki nie rusza się. tylko roztraca, rozgan 
tuje gnój w około siebie, eo czyni tylko 
niejednostajne rozdzielenie, a mnóstwo pliz 
szów, wypada więc dla jednakowego roz- 
położenia kupek. obznaczyć sobie kwadra- 
y w. których środku kupki się składają. — 

tych zapełnia się cała przestrzeń potem 
raz koło razu gnojem, donosząc najprzód 
do boków kwadratu, i tak się dąży ku kó- 
pce, z której gnój sie bierze, przyczem 
plastry trzeba z góry roztrząsać, ą patem 
na ziemi do reszty jak najęĘompletniej raz- 
drobnić— nie jest to Żaden pedantyzm, Wy- 
maga tego tylka rzeczywista skutoczność 
roboty--a tak można całą praestrzeń gnojo- 
na w pokarm należycie zasilać. 

Przytoczyłem te robote trochę szcze- 
gółowiej, bo widzę tu na Podolu, że 
nawet chłopi na swych włunych palach 
bardzo ją żle wykonuja, a przecież wiele 
robót dia siebie potrafią z wielka wykonać 
precyzją. 

, Zanim więc bedziemy mogli mieć tę- 
nio nawozy sztuczne, za nim Udą się nam 
pomnażać wegetację nawozami pomocni- 
czemi, chodźmy troskliwiej około nawozu 
stajennego normalnego. posiadanego w ka- 
żdym folwarku, a przedewszystkiem dażmy 
do utrzymania go pod bydłem, przyczem 
korzystajmy i z rad pana Z. D. z pod Tłn- 
macza i ściągajmy wszystko ną nąsze pola, 
coby tylko mogło taniu roślinom dostarczyć 
pożywienia, A gdy sobie wzajem radzimy 
i pouczamy się, to nie mąćmyż pojęć i rzecz 
dokładnie rozbierajmy. 

Kończąc, zwracam się | da ogółu rolni- 
ków, by też tąk nie zasklepiali się w s0- 
bie i zanim doczekamy się tak pożądanych 
filij Towarzystwa rolniczego, alepiejby ob- 
wodowych przynajmniej Towarzystw (jak 
w Poznańskiem) gdziebyśmy łatwiej mogli 
opowiedzieć swe doświadczenia i tąd po- 
dać zbawienne rady. zanim więc to nastapi 
udzielajmy swe spostrzeżenia przynajmniej 
w dziennikach, zkąd korzystne wpływy wy- 
niknać mogą na całe gospodarstwo. Wspie 
rajmy też i dziennikarstwo rolnicze, zwła- 
szcza, iż takie dzienniki jak Ziemianin po- 
znański wybornie redagowany, owe 7 złr. 
swemi rozprawami naukowemi i radami ņa- 
der praktycznemi z ogromną lichwą wyna- 
gradzają. Dziwne to też nasze usposobienie, 
iż tak obojętni jesteśmy na własne dobro, 
na wykształcenie własnego życiodawczego 
fachu, bo ehoć nasz kraj rolniczy, to prze- 
cież nieraz i 10 mil zjedzież choćby i rze- 
miennym dyszlem od dwaru do dworu, a 
trudno ci się spotkać z książką gospodar- 
ską, a cóż dopiero z takim dziennikiem, a 
wierzcie mi szanowni gospodarze, że czy- 
ta Ziemianina, to czysty zysk ! 


Zniżenie taryfy na przewóz oko- 
wity. Zarząd galieyjskiej kolei Karoła Lu- 
dwika ogłasza pod dniem 28. grudnia z. r.: 
Od 1. stycznia 1866 zaczawszy aż do od- 
wołania wprowadzoną zostaje na kolei że- 
laznej Karola Ludwika, dla wywozu krajo- 
wego spirytusu pociągami towarowemi w 
najmniejszych ilościach 80 cetnarów wagi 
cłowej wynoszących, następująca zniżona 
taryfa: | 

W kierunku do Krakowa i za Kraków, 
na odległość do wyłącznie 25 mil 1*/,,, 
centa na milę od jednego cetnara wagi cło- 
wej, na odległość wyżej 25 mil 15%,,,, Centa 
na miłę od jednego cetnara wagi cłowej, 
zatrzymując uboczne nałeżytości. 


Dwie deputacje z miasta Lwowa bawi 
obeenie w Wiednin, jak donoszą gaz. tamtej- 


mistrzem Kroeblem na czele, staje w obro- 
nie prawa propinacji wyłacznie przysługu- 
jacego tylko miastu. Natomiast szynkarze 
pojmując inaczej to prawo propinacji mia- 
sta Lwową, i sądząc się ukrzywdzonymi w 
swych prawach, wysłali ze swej strony de- 
putację, która ma zadanie pokrzyżować za- 
miary tamtej pierwszej, i przeszkodzić w 
osiągnięciu celu. Obie strony spodziewają 
się przeprzeć swoje interesa u Najj. Pana 
na a — Pen burmistrz Kroebi już 
wrócił, . 


s iż, 

Wiedeński zakład kredytowy dla 
handlu i przemysłu zwołuje swoich a- 
kejonąrjnszów ua dzień 15. lutego na nad- 
Zwyczajne zgromadzenie. Przedmiotem 0- 
brad ma być: 1) Uchwała wniosków, mają- 
cych nn celu usunięcie trndności i zarzutów, 
inkie sie dały słyszeć przeciw dotychczas0- 
wemu sposobowi układania bilansów. = 


2) Wybór nowy z 16 członków złożą- | 


nej rady zawiądowczej. F 

Oibrzymią karę siempłową zapła- 
ciły tymi dniami w Wiedniu dwa Towarzy- 
stwa puyblicane, Kara wynosi 58.000 złr. */ 
cąęści tejąe przypada wykrywcy. 


Losawanie papierów puklicznych 
w Wiednia : 

1) Przy ciągnieniu losów kredytowych 
na dniu 2. bm. wyszły nastepujące serje: 
Neria 1. 249, 458, 934, 952, 1102, 1210, 1443, 
1886, 2037, 2480, 2755, 3014, 3104, 3670; wy- 
grywa złr. 250.00 serja 458 nv. 34, złr, 
40.060 ser. 1386 nr. 30, złr. 20.000 s. 3014 
mr. 31, złr. 5000 s, Ł nr. 13 i 53, zir. 2.500 
8. 1102 nr. 50, s. 2480 nr. 4, złr. 1500 ser. 
1886 nr. 84, s. 2037 nr. 30, złr. 1090 serja 
952 mr. 17, s. 1102 nr. 78, ger. 14) nr. 20, 
ser. 2430 nr. 93, 

Prócz tega wygrywaja: serja 1, n. 3% 
i 4; s, 249 n. 14, S. 458 nr. 82, s. 934 nr* 
47, s. 952 nr. 14, 39, 75, i 91, s, 1102 n. 4 
35. 38, 39, 62 i 73, s. 1886 nr. 12, 48, 57 i 
63, s. 2037 n. 17, 49 i 68, s. 2755 n. 9, 20, 
39, 40, 67, 69, 80 į 83, s. 3014 n. 22, serja 
3104 nr. 16, s. 3670 nr. 34, 55, 74 i 90 po 
400 zł. 

2) Przy 28. ciągnieałn losów pożyczki 
z r. 1854 wyszły nastepujące serje: nr. 139, 
220, 39-4, 452, (96, 1539, 1551. J570, 1672, 
1683, 2114, 2124, 2158, 2698, 2803, 2822, 
3066, 3092. 4657 i 3686. Ciągnienie nume- 
rów w tych serjach zawartych nastapi dnia 
1. kwietnią 1866. 


Lwów 2. stycznia. (Ceny więsu). Z tu- 
tejszych przemysłowców profesji rzeźniekiej 
następujący podali na bieżący miesiąc naj- 
niższe ceny 1 fnt. mięsa wołowego. 

a) dla ludności chrzescjańsyiej : Daniel 
bcitscher (1. 734/,) od 12 do 24 c.. Izaak 
Pordes (l. 3884,) od 14—24 c., Jan Lityń- 
ski (1. 330 m.) od 14—24 e., Łukasz Hata- 
kowski (l. 16 m.) od 14 do 24 cent., Wolf 
Hass (l. 450y,) od 13 do 23 centów. Adolf 
Bukowski (l. 449%) od 10 do 24 ct., Jan 
Zelichowski (1. 113 m.) od 14 do 22 cnt., 
Emanuel Rómmer (i. 106 m.) od 13 do 20 
Cnt., Malke Schweitzer (1. 5743) od 14 do 
24 ent., Jakób liartel (koło sw. Anny) od 
14 do %) cnt., Berl Pordes (koło św. An- 
toniego) od 14 do 24 ents, PFiselv! Stark 
(1. 544*/,) od 11 do 22 cnt. 

b) Dia ludności izraeliekiej wszystkie 
gatunki miesa: Berl Posdes (l. 432%), 18 
e., Benzion Kimmel (l. 114 m,) 18 c.. Ka- 
rol Mokrzycki (l. 216 m.) 18 c., Franciszek 
Motylewski (1. 111%) 19 c. liersch Teteles 
(1. 363 ,) 16 c.. Andrzej Mokrzycki (1 432, ) 
18 e., Jakób Lipe Hitt (l. 201 m.) 14 c., 
Hersch Horn (w jatkach izraełiekich) 18 c., 
Hersch Hütt (tamże) 18 c. 


W Wiedniu d. 2. stycznia. W handlu 
spirytusem nie ma całkiem życia na tutej- 
szej targowicy. Ceny przeto nominalne. 
Zbożówka i kartoflanka z ręki 40%, e. za 
gradus. 


dzisiajszy 126 sztuk z Galicji, 821 z Wc- 
ier i 1005 z innych prowineyj. Nlesp ze- 
lanych pozostało 32 sztuk. Waga 450 ---620 
funtów za sztukę. Cena za cetnar 19 —22, 
sztukę 100—157.50. 

Łój surowy bez adwózki 
cetnar. 


23 złr. za 


Przyjechnii do Lwowa dnia 3. sty- 
cznia. Pp. hr. Badeni Wład. z Snchorowa 
Grocholski Ksz. z Rozysk, Rogaliński W. 
z Sedziszowa. Winogrodzki Aleks. z Mo- 
Skwy, br. Jakubowski Józef 1z kŁopuszka, 
Jendrzejewicz Maks. z Źniatyna, Storzyski 
Teofil z Baranowa, Rudolf Aleks. z Lesz- 
czawki, Rucki Stan. z Szendowa, hr. Loš 
August z Bortkowa, Wnorowski Jan z Ty- 

dmienicy, Kobierzycki Leon 'z Czelatycz, 
| Sędzimirz Franc. ze Stawczan, br. Briich- 
mann Henryk z Majnicza. 


Wyjechali zo Lwowa dnia 3. sty- 
cznia. Pp. ks. Sanguszko Wład. do Tar- 
nowa, Kiłnsberg Mac. do Skorodn8, Łodyń- 
ski Stan. do Nahorzec, 
Mołdawy. 


Pungostofj Mik. do 


Płacą |Ządają 
zj c.] zł. | c. 


Wiedeń 3. stycznia. 


5%, Metaliki na wal. anstr. 


„ Pożyczki narod. . > « 
„ Metaliki ua m. k.» . ». 
n Obl. iud. niż. xustr. . , 
a ais „ węgierskie . . 
4 Wę, H chor. I bauk . 
|. AA je Eyiskie 4 . 
a nono ukowińskie. « 
a no „  Siedmiogr. « - 


Pożyczki loteryjne. 


| 
Losy pożyczki z r. 1839 . ‘lissas 139,95 


54 . f z8|00] 30/00 
a n e 
p A 1860 . | 84(60] 84/20 
z < „1564 . „| oof00} 06,00 
z „ srebrnej zr. IBBA 71125] 71,75 
= = z r. 1860] 71/40] 71/65 
n kredytowe . . « . .|113|50]11400 
„ ks. Esterhazego . O0|00f 00 00 
„jkaSSalm. . . . « 24|75| 25 00 
„ hr. Palfy. 22100} 22 50 
sms. Klary . . 22150 23 09 
„ hr. St. (xenois. 22|50] 23 00 
n»n masta Budy . > 21100} 22 00 
„ ks. Windischgrätz «| 15]00] 15 59 
„ lr. Waldstein « „| 16/00] 17|00 
„ hr. Keglevich . | 12100] 12|50 
„ Rudolfa « « | G2]oof 12 |hv 
Akejebankowiprzemysłu.| | f 
Baukn parod. austr. . - «J759 00]761100 
„  Anyglo-austr. - 73. 00] 73150 
Zakładu kredytowego . 150 40115060 
Kolei póln. Ferdynanda t62 90163 140) 
galicyjskiej. -. .  .]182.b0|1383,50 
czerniowiec z wpł. 50%, . %0 00| 71 uv 
Kursa zagranicsne. | 
(3-miesieczne). h 
Augsb. 100 złr. nr. . S4|80] 57190 
Frankf. n. M. 100 87|00] 55/00 
Hamb, 100 mark.. . . . .| T7)su] T770 
Londyn 100 łat . . . . „|tuśj3Uf104|00 
Paryż 100 frank. . „ „| 41/55] 4175 
Warszawa 3. styez nia. 
Półimperjały - . rublij 00|00] 0000 
Listy zastawne lil, ok. , 1240] 12|45 
A = kupon. 5 00 foo] 00124 
Akcje kol. Żel. war.-wied, , oojoo UO|0U 
- 2 „ war.-bydg. . 63164] 70) OU 


Paryż 3. stycznia. |. | 
Renta 3% . . « . . f 60/00] ooloo 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. stycznia 1866. 


Dają pźądają 
Kurs lwowski, 


wę a. | w. a. 
z dnia 4. grudnia, zł.|et.| zł. et. 

Dukat holenderski 497] 503 
Dukat cesarski UE =: 4 99] 5/06 

s oskiewski półimperjał . 8 cG2| 8175 
Moskiewski rubel srebrny . 161] 1/64 

„ Moskiewski rubel papierowy f. 1 3e] 1l% 
Pruski tałar kur. . . « . 150 1/50 
Galie: listy zast. w. a.) >|] 66 53] 67|17 
Galic, listy zast, m. k.ł „<]| 63:78] T041 
Galicyj. oblig, indem. „4 25] 64,58] 68)25 
Pożyczka tarudowa Sj 65,75] 66/42 
Akcje'kólei żel. gal. = | 183100| 135 33 


|Tełegralowany kars wiedenski.fW. A. 


z dnia £ grudnia. zł. | e. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.f-63 15 
Pożyczka nar. 1854 55⁄4 za 100 gli m. k.| 66,60 
Losy z r. 1360 . 7 pitied „BH 84415 


Akcje banu nar. za 1000 gl. . . F764 00 
n. lowkrzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 1V fnt: szterlingów . IRA 
Dukaty cesarskie'sztuka. . , 
Srebro za 100-gl. w. a. . . . 


- KWIADOMIENIE 


o dzierzawie. 
Dobra Horodnica z przyległo- 
ściami, Wojewodzińce, Sękowce 
AT leżące na Podolu austr- 
! dazierzyska , jackicm w obwodzie 
Czortkowskim, w odległości jednej mili od 
miasta Husistyna, Chorostkowa i murowa- 
nej drogi. składające sic z dwóch folwar- 
ków htrzech ludnych wsi i przysiółka. ma- 
jace 1367 morg. 402 [) sażm ornych grun- 
tów. sadów i ogrodów wybornej podolskiej 
ziemi: 137 morg. 800 (]sażni łąk i pastwisk. 
gorzelnię murowana, dobrze urządzoną na 
140 wiader codziennego zacieru, do*której 
z blizkiego lasu dodans będzie potrzebna 
ilość drzewa opałowego, dwa wodne młyny, 
o siedmiu ksmieniach, z których jeden przy 
gorzelni. dwx rfbne stawy. wszystkie po- 
trzebne” do gospodarstwa budynki, stajnię 
murowans przy gorzelni na 140 opasowych 
wołów, dwie młocarnie i dom mieszkalny 
mnrowany o pietrze, obszerny, wygodny i 
ozdobny, są na'lat kilka od 20. marca 1866 
roku do wydzierżawienia, Zyczący sobie 
wejść w ten interes, zeclrca wię zgłosić pod 
ńastępującym adresem: fa właściciela 
dóbr Iłorodnicy, w Jabłonowie w ob- 
wodzie € zortkowskim, ostatnia poczta 
Kopeczyńce. 1017 1-38 


PR. GRIMAULT etC" APIEkARZYWPARYŻU 


Uwiadomienie. 


Pan Jan Jaroszewski, ludwisarz i przeło* 
żony gminy z Lubaczywa, kosztem JW, K&- 
zimierza br. Lanckorońskiego, przelał do 
kosciola Komarzańskiego w listopadzie 1865 
dzwon 10 cetnarowy tak po mistrzowsku, 
nadał mu głos tak donośny. pełny. przy- 
jemny i czysty. kształt i ozdoby tak pie- 
Rne, że nie do życzenia nie pozostawił. — 
Miał on dotychczas już 135 dzwonów szczę- 
śliwie wykonać. a nadto dał sie poznać ja- 
ko bardzo snmienny, rzetelny i uczciwy 
człdwiek, którego przeto potrzebujacym je- 
go koboty śmiało i otwarcie polecić moge. 

Komarno 1. stycznia 1366, 


Ks. Jan Wasowski. 


1018 1—1 


Na wystawie światowe, odszczególniona, jako 

tož od 24 lat w o. k. krajach koronnych uprzy- 

wilejowana. a przez medyczny fakultet za Z0- 
PEŁNIE NIKSZKODLIWA uznana 


PASTA do ZĘBÓW i WODA do UST 


Dra. Pfeffermanna, zuajome We wszystkich 
państwach europejskich, jako najwyhor- 
niejsze środki do ozyszozenia zębów. są zawsze 
do nabycia we wszystkich aptekach, jako też w 
każdym handlu galanteryjcym w kraju I za 
i: Łe) w ostatnich caa 

oniew statnie E 

Przestroga. sach takie mnóstwo past i 
proszków mydlanych do zębów się pojawiło, 
przeto zmuszony jestem wyraźnie upraszać sza- 
nowną publiczność, aby każdy P. T. kupujący 
moją pastę (0 Której nieszkodliwosci 


d wielu znakomitych przedmiotach już krocie ty- 
sięcy sądów wydano) dla uniknienia niemiłej 
omyłki wyraznie żądał: PASTY do ZĘBÓW 
Dra Pieifrrmanna. 

Składy główne we Lwowie: u p. Mikolascha. 
. Rukera, A. Berlinera apt., i w handlu galant. 
Dymeta 1000 32—48 


srodek odrazu uśmierzajacy Migrenę, ból 
głowy gwałtowny i Newralgije zwany 


GUARANA - 


Jest to lekarstwo niewinne a wyłacznie 
roślinne. pochodzi z Brezylii, staraniem PP. 
Grimault et Comp. do Francji sprowadzone, 
sprzedaje sie w pudełkach po 12 pakieci- 
ków, wraz z przepisem, zażycia onychże, 
w języku polskim. 1111 4—16 


Dostat można we Lwowie w aptekach: 
PP. ZYGMUNTA RUKERA i BERLI. 
NERA; w Brodach w apt. p. FRANZOS 


OSTATNI 


Mój najdokładniej urząd zońy 
ona E G ED 
wszelkich gatunków nasion 


po cześci własnego zbioru. po cześci spro- 
wadzonych z Angliii Franeji, polecam sza- 
nownej publiczności. Dokładny katalog na- 
sion i rosad rozeszię za trzy tygodnie 
franko, upraszam przeto o łaskawe zamó- 
wienia. 1006 2—6 


Karol Neumann, 


handel nasion przy płacu Mariackim 
1.361; zakład ogrodniczy na Zółkie- 
wskiemu przedmieściu pod l. 3234. 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert, 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszyeli środków roślinnych. krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilistycznych. zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołaczona w polskim jezyku. 

Cena flaszki 2 złr. 80) cnt.: za opa- 
kowanie 20 ent. 

Dostać można we Lwowie u Z. 
RUKERA. w Paryżu w aptece P. 
Colbert. w Pasażu Colbert nr. 7, et 3. 
Skład główny dla królestwa Polskie- 

5 ć e 
go u p. Galla w Warszawie, w Wil- 
nie u p. Chrościekiego. w Lubliniec u 
». Mazurkiewicza. w Krakowie u p. 
Btntoth Miczyńskiego. 1134 9 —0 


DOKTOR 


. e . 
Juljan Stupnicki 
przeniósł się do wlasnego : omu pod I 
126 przy ulicy Wyższej Ormiańskicj 
i ordynuje jak przedtem od godziny 2—4 
popołudniu w słabościach: 1. wewnętrz- 
nych, 2. zewnętrznych, 8. dziecięcych, 4. 
niewieścich. 5. ocznych, 6. wenerycznych i 
innych zarażl wych. Na listy frankowane 
odpowiadam pocztą zwrotną. 


1300 545 


prawdziwe węgierskie z piwnic 


J. K. Kaczmarskiego 


w Krakowie. 


otrzymał w komis handel towarów galan- 
teryjnych i; 


A. Mittig 


we Lwowie, przy ulicy krakowskij, drugi 
dom od rynku, i sprzedaje takowe pocza- 
tkowo li tyłko w trzech gatunkach, t. j. 
butelka po 50, 70 ct. i 1 złr. w. a. 

Na zamówienia może wyżej wymieniona 
firma wina droższe w butelkiteh od 1 zir. 
do 15 złr.. jako też w beczkach i antałkach 
1280 6—15 dostarczyć. 

Zarazem zwraca się uwage. że wina Z 
piwnic J. K, Kaczmarskiego tylko handel 
A. Mittiga we Lwowie sprzedaje. 


Pi wolnego stanu posiadający pod- 

UrYSi f} czas studiów prawniczych we Lwo- 
væ wie nabytą praktykę adwokack;, 

dJ a po ukończeniu tychże trzy letnią 
poszukuje umieszczenia w kancelarji notarjalnejw, 
kraju. Adres : do administracji Gazety Narodowej 
1338 we Lwowie. 3—3 


ELIXIR PEPSINY 
JUŁATWIĄCY TRAWIENIE 
PP. GRIMAULT PTC" APTEKARZY w PARYZ U 


1 epsjy ma "Muje się Z zofduka zwie- 
rząt przeżawających: stałowi ona sók ya- 
stryczny sprawujący trawienie.  ltozpuszezo- 
na w dobrem winie- posiada wielce użyte- 
czne wlasnosci leczenia rozlicznych chorób 
żołgdka i kiszek. a mianowicie słabości yu- 
strycznych, kurczów żołądkowych. wymiotyw po je- 
dzeniu lub w ezasie pożywania pokarmów. 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy. 
odbijania, żałtaczki, jak również, bolesti wq- 
trohy i krzyżów. Wszelkie słabości żołądka i 
kiszek-pod działaniem pepsyny ustają : star- 
cy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, trawia 
z łatwoscia spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającem działaniu tego wybornego 
likworn. 1175 4—16 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
Zygmunta Rukera i A. Berlinera, "w Bro- 
dach u Franzosu. k 


BARDZO WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA! 
04 wielu lat istniejacy i powszechnie znany 


BONIFACEGO STILLERA we Lwo 


poleca swój obficie zaopatrzony skład broni, wyrobn najpie 
gielskich. francuzkich. belgijskich. czeskich i nie 
od 8 do 10 zb. 


pojedynki . . 
dubełtówki ferlachowskie 
3 damas ruban białe 


i bronzowane 
1126 11—94 


AGTIG 


a Wyż wymieniona broń daje do wypróbowania a nawet 
nie podobała na inna wymieniona zostanie. Oraz znajduje 


„ 26 480 -| 


wie, 


twszych i najsławniejszych an- 
mieckiech fabrykatów 


dubeltówki damascenki, lami- 


net i damas anglais od35 „ 5U 
„  hufnagel, rosen da- 

„mas i tureckie » 50 „ 60 
n inne wyborniejsze „80 . 250 x 
pod gwarancją, i gdyby si 
się w tym Mad zdj 


wwielixi w y Bór Hxza nzą RbER 


TYDZIEŃ 


po największej cześci staroświeckich w cenach jak uxjumiarkowańszycl 
RE | 2 22 2 3 AZ E D A 


do nabycia losów dziewiatej przez ces. król. dyrekcję dochodów loteryjnych zagwarantowanej 


WIELKIEJ LOTERJI 


dia celów powszechnie użytecznych. 


W. mej przypada 10419 w 


1359 4—4 


tudzież 2 wygrane po 5000 ztr.. 8 po 4000 złr., 4 


e 


druga 
(trzecia 


a to: 


pierwsza główna wygrana 80000 zir. 


99 
5 


99 
99 


25000 
10000 


po 5000 złr., 5 po 2000 zir., 20 po 1000 złr.. 


granych, razem 


» 
ad 


28 po 500 złr., 38 po 200 złr.. 76 po 100 złr., 170 po 50 złr.. 5000 wygran seryj po 10 złr., 


Ciągnienie nieodwołalnie 


dnia 9. Sty eznia ISGGEC. 


a 5000 po 5 złr. 


| po 3 złr. 


Cena 


losu 
svalu ty austr. 


wg Loterja rządowa nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów, bez różnicy klas, i jedna tylko cena 
onychże. — Każdy los gra w jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane. — Każdy los serji wyciągnionej może Oprócz 


wygranej,” na serje przypadającej, odnieść także i wielką wygraną. — Zaraz 


(Salzgries Nr. 20), z potrąceniem prawem przepisan 
stemplowy.ch na losach wygrywających zaniechanem być ma. 
r z jakiegokolwiekbądź 


przeto do 9. lipea 4866 


rzecz cełów, dla których czysty dochód tej lote 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny wapółpracownik : Jan Dobrzański, 


i po ciągnieniu wydany będzie wykaz wygrań — 
Czternaście dni po ciągnieniu nastapi wypłata wygrań za przedlożeniem losów oryginalnych w kasie loterji w. Wiedniu 


ej 6',-procentowej należytości od wygrań, przezeo przylepianie znaczków 

— Wszelkie wygrane, któreby w ciacu 6 miesięcy po ciągnieniu 
powodu "nie były podniesione, przepadaja” wedle 
ji Najłaskawiej jest przeznaczony. — Bliższe wiadomości 
gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych losów załączonym bedzie: 


$. 10. programu pry na 


zawiera program 


Əd c. k, Dyrekcji dochodów lIoteryjuych w Wiedniu. 


Odpowiedzialny redaktor : Antoni Orzechowski. 


Druk Kornela Pillera 


